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CZORTEK
zawodnik warszawskiego 
„Okęcia” jest naszym naj» 
lepszym pięściarzem w wa­
dze piórkowej, niezawodnym 
hr spotkaniach międzynar.
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Powyżej: bramkarz 
prezentacji polskiej Ma­
dejski w akcji na meczu 
Polska — Szwajcar ja w 
Zurychu. Madejski byt 
najlepszym graczem na 
boisku w czasie tego spo­

tkania.

a lewo: gorący moment 
pod bramką polską na 
meczu Polska—Szwajca- 
rja w Zurychu. Madejski, 
atakowany przez napa­
stnika szwajcarskiego — 
Amado, wybija pitkę w 
pole. Od lewej widoczni 
gracze: Walacek, Szcze­
paniak, Gałecki, Madej­

ski, Amado i Góra.

• PIERWSZA
Piłkarze remi

Wyglądało to trochę paradoksalnie. Jeszcze piłka­
rze nasi nie zdążyli oswoić się z boiskami, dopiero 
za kilka tygodni rozpocznie się coroczny bój mi­
strzowski naszej czołowej klasy, tymczasem już prze­
żyliśmy emocje pierwszego w bieżącym roku spotka­
nia międzypaństwowego. Ta anomalja to odwróce­
nie niejako zwykłego porządku rzeczy, ma jednakże 
swe głębsze przyczyny. Tym razem spotkanie mię­
dzypaństwowe było przedewszystkiem środkiem , 
przygotowania się do najważniejszego dla pilkar- * 
stwa polskiego obecnie zadania — uzyskania prawa [ 
udziału we finałach mistrzostwa świata we Francji. 
Zadecyduje zaś o tern spotkanie nasze z Jugosławią 
na niezmiernie ciężkim terenie belgradzkim.

Pod tym kątem widzenia rozpatrując nasz występ 
w Zurichu, stwierdzić należy z zadowoleniem, że

spełniło ono oczekiwania.
Więcej nawet, bo w wybitnie niesprzyjających wa­
runkach rozegrane, mimo to spełniło w całej rozcią­
głości te wszystkie obowiązki, jakie wypływają . 
z spotkania reprezentacyjnego i do tego na terenie.; 
dla nas prawie zupełnie nowym. Nie będzie więc 
przesady w powiedzeniu, że pilkarstwo polskie do-. 
l>rze rozpoczęło jeden z najbogatszych ale też naj­
cięższych swych sezonów.

Zgodnie z naszą opinją w poprzednim numerze na 
temat naszego przeciwnika, istotnie reprezentowali 
Szwajcarzy w Zurychu

najlepsze waiory piłkarstwa.
Połączenie zalet myślowej gry wiedeńskiej z warto­
ściami fizycznemi jak nastawienie bajowe zawodni­
ków. ich niezwykłe opanowanie ciała i świetna koń- j 
dycja, dało w rezultacie drużynę, która całkiem uza­
sadnienie zwróciła na siebie obecnie uwagę całego 
piłkarstwa. | I ; J

Przy takim przeciwniku wynik remisowy, uzyska­
ny w Zurychu, jest rzeczywiście

godnym pochwały.
A mogło być jeszcze lepiej, choć — prawdę mówiąc — ; 
niezasłużenie w stosunku do gry w polu. Faktem i 
jest, że dwie bramki gospodarzy były wynikiem nie;.; 
ich wypracowania czy jakiejś zasługi, ale następ-. , 
stwami naszych dwu błędów, jakie popełnili obroń­
cy. Pech mieścił się w tern, że te dwa błędy były | 
właściwie jedynymi w czasie całego spotkania i 
z nich padły bramki.

Można mieć pretensje o to do Gałeckiego i Szcze-f 
paniaka, ale przyznać im też trzeba, że grali bardzo 
dobrze, że na nich spoczywała w pewnych okresach 
cała obrona naszej bramki, co przy silnym wietrze 
łatwem nie było. Oni i Madejski, niezawodny w każ­
dej sytuacji, odważny w wybieraniu piłki z nóg prze­
ciwnika, byli

ostoją drużyny polskiej.
Drugie miejsce należałoby przyznać atakowi za je­
go poczynania w drugiej połowie gry. Mając prze­
ciw sobie silny wiatr i przeważającego przeciwnika, 
potrafili się napastnicy zdobyć na spotęgowanie wy­
siłku, wzmogli swą bojowośó a przy tem nawet zy­
skała zespołowość ich akcji. Mieli niewątpliwie zna­
cznie mniej sytuacji podbramkowych, o wiele mniej 
strzelali, niż Szwajcarzy. To więc, że uzyskali aż 3 
bramki na równi z przeciwnikiem,

4 
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Na lewo: Fragment meczu Polska — Szwajcarja w Zurychu, pod bramką szwaj­
carską. Bramkarz Huber piąstkuje górną piłkę. Qd lewej widoczni gracze: Wostal, 
Vernaii, Wilimowski, Lehmann, Piątek (w podskoku) i Huber. Powyżej: Drużyna 
polska na stadjonie w Zurychu Stoją od lewej: Szczepaniak, Wodarz, Wilimowski, 
Nytz, Wostal, Piątek i Góra. Klęczą od lewej: Piec H, Madejski, Gałecki i Piec 1. 
Powyżej na prawo reprezentacja Szwajcarji: Minelli, Vernati, Springer, Bickel, 

Walacek, Lehmann i Amado. Klęczą: Lórtscher, Abegglen, Aebi i Huber.

PRÓBA POWIODŁA SIR
su ją x.e Szwajcarią 3:3
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wystawia im dobre świadectwo.
Grali skutecznie, może nie zawsze ładnie i efektow­
nie, ale też właśnie dlatego dobrze.

Dopiero na trzeciem miejscu skwalifikowala się 
gra pomocy. Przyczyn szukać można częściowo tyl­
ko w kondycji — o ile idzie o skrajnych — bo Nytz 
zdolny jest do pełnych 90 minut. Więcej wpływu 
miało tu nietrzymanie się instrukcji pilnowania 
skrzydłowych szwajcarskich. Dowodzi tego druga 
połowa, lepsza, bo też i pomocnicy boczni poświęcili 
odpowiednio uwagę skrzydłowym.

Gra drużyny polskiej pozostawiła Poniżej: Reprodukcja okładki programu meczu Polska—Szwajcarja w Zurychu.

najlepsze wrażenia.
Braki nasze, zrozumiałe na początku sezonu w ni- 

czern tego-wrażenia nie osłabiają. Jeżeli mówi się 
o słabszej grze Szwajcarów niż zwykle, to niewątpli­
wie tajemnica togo tkwiła również w sensie powie­
dzenia, że — gra się tak dobrze, jak na to pozwala 
przeciwnik. Pamiętajmy przecież, że Szwajcarzy wy­
stawili swe najlepsze siły, drużynę, która cieszyła 
się zaufaniem całej Szwajcarji, tak w nią wierzono 
po wynikach z Wiochami, Niemcami i Francją, Je­
żeli więc Szwajcarzy byli słabsi, to trzeba przyjąć, 
że nasi piłkarze mieli w tem wcale dużo zasługi.

Ocena prasy szwajcarskiej wobec naszych zawodni­
ków naogółjest zgodna.

Madejski słusznie oceniany najwyżej, 
porównywany z Planicka, zasłużył na każdą po­
chwałę.

O całości mówi „Sport" następująco: „Nieznani 
Polacy pozostawili z całą pewnością publiczności Zu­
rychu dobre wrażenie. Przyczyni się też do ożywie­
nia kontaktu sportowego. Grają bez jakiegokolwiek 
szablonu w pomocy i ataku. Technicznie nie wszyscy 
dorastają Szwajcarom, ale są szybcy, ciągle w ruchu 
i dobrze się ustawiają. Choć utrzymują żywy kontakt 
z piłkarzami Europy środkowej, gra Polaków przy­
pomina Skandynawów, opierających się o szkolę an­
gielską".

Zurychski „National-Zeifung" pisze: „Polacy mieli 
najlepszego gracza w bramkarzu Madejskim, bardzo 
przypominającym matadora Planickę. „Polacy są do­
brymi piłkarzami" — pisze „Neueste Ziiricher Zei- 
lung“ — i dalej — „Reprezentacja Szwajcarji prze­
konała się dzisiaj, że Polacy są z tego samego niate- 
rjalu, z jakiego formowała się drużyna Szwajcarji 
na Olimpjadę w r. 1924, kiedy zostali mistrzami Eu­
ropy. Dziś rozumiemy wynik 4:0 przeciw silnej Ju- 
gosławji".

Duży nacisk kładzie prasa szwajcarska na nasza 
foir, dżentelmeńska, grę. I tak czytamy o niej — „Obie 
drużyny zasłużyły na pochwałę grą fair mimo swej 
bojowości. Chcemy szczególnie mocno podkreślić ten 
komplement pod adresem sympatycznych gości".

Niewątpliwy zysk propagandowy widocznym był 
w odnoszeniu się publiczności do naszej drużyny. Ty­
le oklasków i tak gorących często zagranicą się nie 
słyszy. To też grali nasi chłopcy

w wyjątkowej atmosferze sympatji, 
wyrażającej się potem jeszcze przy każdej sposobno­
ści na ulicy.

łyskaliśmy w Szwajcarach nowych, szczerze z nami 
sympatyzujących przyjaciół. Dali tego liczne dowody 
w ciągu spędzonych dni w Zurychu.

Naprawdę trudno będzie 
odpowiednio godnie od­
wzajemnić się naszym 
miłym gospodarzom w 
Warszawie w przyszłym 
roku. W czasie wspania­
łego bankietu na prze­
szło 100 osób, nasłuchali­
śmy się wielu miłych a 
szczerych słów, przeko­
naliśmy się, że nasi go­
spodarze świetnie zna ja 
naszą historję, interesu­
jąc się nami, są nam naj­
bardziej życzliwi i odda­
ni. Wspomnienia po­
wstań, pobyt ich uczest­
ników na ziemi szwaj­
carskiej były tematem 
wielu przemówień, które 
umocniły zawartą obec­
nie przyjaźń sportową na 
podłożu starych sympa- 
tyj wzajemnych.

* # ♦
Dalszym ogniwem przy­

gotowania do spotkania 
z Jugosławją, będzie nie­
dzielne spotkanie nieofi­
cjalnej drużyny Polski z 
drużyna „Hungarii" w 
Warszawie. Do Warsza­
wy zostali przez kapita­
na zw. P. Z. P. N. powo­
łani wszyscy uczestnicy 
wyprawy do Zurychu a 
nadto Nowakowski z 
Ruchu, który prawdopo­
dobnie będzie miał spo­
sobność wykazania da­
nych na pozycji skrajne­
go pomocnika, gdzie da­
wniej grywał. Poza nim 
wyznaczono Cebulę ze 
Śląska na rezerwowego 
napastnika. Po niedziel- 
nem spotkaniu zostanie 
ustalona grupa 15 zawod­
ników, którzy pozostaną 
w Warszawie na obozie 
do soboty.
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J ak już wam mówiłem poprz.eil.nii>, te­
raz gra się w piłkę zupełnie inaczej niż 
przed kilku laty. Jaka jest główna podstawa 
nowoczesnej gry?

- Podania prostopadłe — brzmi chóral­
na odpowiedź.

— Dobrze, zatem dawniejszy system, po­
legający na podaniach wszerz nie jest dobry, 
prawda?

— Beznadziejny — słyszymy znów odpo­
wiedź.

— A na czem polega, pierona, nasz sy­
stem? — pyta „profesor".

Na podaniach naprzód i na wybiega­
niu na pozycję — odpowiadają „ucznio­
wie".

— A co do tego jest potrzebne?
Dokładność podania i kondycja — 

mówią słuchacze.
No to idziemy na boisko, te dwie rze­

czy będziemy dzisiaj przerabiać — decyduje 
„profesor".

Rzecz miała miejsce w' szatni piłkarskiej 
na boisku K. S. Polonia

przy ul. Knnwiklorskiej. Za chwilę spora 
gromadka wysypuje się z szatni, za nimi 
kroczy górujący nad resztą wzrostem po­
pularna sylwetka obecnego trenera Polonii, 
Karola Kossaka, niegdyś świetnego repre­
zentacyjnego piłkarza, a ostatnio równie do­
brego nauczyciela piłki nożnej. Kossok 
podciągnął ostatnio znacznie w formie dru­
żynę Cracovii, teraz zabrał się ochoczo do 
warszawskiej Polonii.

Obserwujemy trening, prowadzony przez 
Kossoka. Najpierw bieg dookoła boiska, po­
tem trochę rozruszania, następnie nauka po­
dań w miejscu, potem forsowniejsze biegi 
l pdką, przerabianie akcji prostopadłych, 
nauka taktyki. Trening przechodzi bardzo 
składnie, zawodnicy słuchają ochoczo wska­
zówek trenera, są zadowoleni i weseli.

Nadmienić tu należy, że każdy trening 
poprzedzony jest krótkim wykładem, pod­
czas którego Kossok omawia problemy tak 
tyczne oraz dyskutuje nad brakami, zauwa- 
żonemi na poprzednich meczach treningo­
wych.

W międzyczasie
rozglądamy się po boisku.

Ci, którzy ostatni raz widzieli boisko Polo­
nii na jesieni — z pewnością go nie pozna 
ją. Przybyło piękne murowane ogrodzenie 
dokoła całego terenu, wybudowano t. zw. 
budynek gospodarczy, powiększono prowi­
zoryczne trybuny (na jesieni mają stanąć 
murowane), przekopano bieżnie, na boisko 
przygotowano grunt pod położenie darniny, 
widownię odgrodzono od boiska betonową 
barjerą. Po tern wszystkiem widać, że klub 
otrzymać musiał poważniejszy zastrzyk go­
tówkowy, wiidać, że władze klubu z gen. 
Sosnkowskim, płk. Kilińskim, inż. Znajdow- 
skim i dyr. Frenklem na czele nie tracą 
czasu.

Wracając do drużyny piłkarskiej, stwier­
dzić śpieszymy, że w zespole najpopular­
niejszego klubu warszawskiego

zauważyliśmy dużą poprawę, 
jeśli chodzi o zapał do treningu. Gracze 
uczęszczają licznie na zaprawę, chętnie słu­
chają wskazówek swego trenera, „palą się" 
do gry. Polonia jest jedynym klubem ligo­
wym, który potrafił dwa razy spadać z ligt 
i dwa razy do niej wracać. Mamy wrażenie, 
że obecnie utrzyma s.ię w lidze dłuższy czas. 
Warunki do treningu są bowiem o wiele 
„długości" lepsze niż dawniej.

Próbujemy zorjentować się w przypu­
szczalnym składzie drużyny ligowej w nad­
chodzącym sezonie. Zasadniczo większych 
zmian zdaje się, zwłaszcza w okresie wio­
sennym, nie będzie. W bramce zagra 
Slrauch, a rezerwowym będzie Keller, Na 
obronie Szczepaniak i Grolik, ponadto po
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WARSZAWSKIE KLUBY LIGOWE
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Powyżej: „asy” Warszawianki tre­
nują pilnie. Obrońca Martyna i bram­
karz Rudnicki próbują górnych piłek. 
Obok z prawej trener Warszawianki 

Kiesel.
zyskano z Pwattu - Tomasiewicza. Na po­
mocy wystąpią Przyklenk, Nytz, Odrowąż, 
a w odwodzie pozostaje Piglowski. Przy­
klenk dopiero ostatnio przeniósł się ze Ślą­
ska do Warszawy i jeszcze nic został do­
statecznie wypróbowany. W’ napadzie Polo­
nia rozporządzać będzie 8 zawodnikami, a 
mianowicie Krukiem, Kullą, Nawrotem, Ci­
szewskim, Kisielińskim, Łysakowskim oraz 
młodymi Goskiem i Laskowskim. Z nich je­
den tylko Kruk nie trenuje wspólnie, bo mie­
szka na Śląsku (będzie sprowadzany na 
mecze), pozostali trenują pilnie. Dwaj mło­
dzi, Gosk i Laskowski, ,zapowiadają się bar­
dzo dobrze, zwłaszcza pod względem tech­
nicznym.

Ponadto mówi się jeszcze o paru innych 
nabytkach, głównie ze Śląska, oraz o daw­
nym olimpijczyku, Musielaku, z poznańskie­
go HCP.

Przenosimy się teraz na drugi kraniec 
Warszawy,

na boisko Warszawianki
przy ul. Wawelskiej. „Odwieczni"'"' rywale 
Polonii trenują nie mniej pilnie. Mają zre­
sztą za sobą może nawet większe przygoto­
wanie, jeśli chodzi o mecze treningowe, za­
częli bowiem spotkania z klubami ligi okrę­
gowej czy klasy A o dwa tygodnie wcześniej 
niż Polonia.

Warszawianka, to jakby „enfant terrible”

Powyżej: trening Warszawianki. Trener 
Kiesel stosuje „zrywy*. Prowadzi Święcki, 

z boku cwałuje Martyna.

ligi piłkarskiej. Corocznie na początku se­
zonu uważa się ją za głównego kandydata 
do spadku z ligi i co roku przepowiednie 
te me sprawdzają się. Jest on

czarną plamą „proroków" —
jak ktoś kiedyś powiedział. Jedenaście 
lal Warszawianka gra w lidze i zawsze 
w ostatnich tygodniach potrafi wydostać się 
z zagrożonej strefy. Nabrała ona rutyny 
w dramatycznych bojach o utrzymanie się 
w lidze.

Na boisku Warszawianki trafiamy na tre­
ning dwóch pierwszych drużyn piłkarskich 

pod kierunkiem trenera wiedeń­
skiego KiesePa.

— Zawodnicy przez całą zimę uprawiali 
gimnastyczną zaprawę na naszej sali spor­
towej — objaśnia nam wiceprezes sportowy 
klubu kpt. Busz, wskazując jednocześnie na 
pokaźny murowany budynek obok boiska — 
ale już od miesiąca trenujemy na boisku. — 
Z trenera jesteśmy bardzo zadowoleni. Po­
trafi on zagrzać zawodników do sumienne­
go treningu, który prowadzi z dużem znaw­
stwem i zapałem. Dużym atutem trenera jest 
także świetna znajomość masażu sportowe­
go.

Przyglądamy się treningowi. Najpierw 
bieg kondycyjny z krótkimi sprintami, po­
tem gimnastyka, lekki trening techniczny, 
wreszcie gra na dwie bramki. Kiesel zwraca 
główną uwagę na kondycję zawodników i 
na ich chęć do gry.

Rozglądamy się po obszernym terenie 
Warszawianki. Obok boiska piłkarskiego wi­
dzimy jeszcze nie zlikwidowane boisko ho­
kejowe, które niebawem zamieni się na kor­
ty lenisowre.

Dowiadujemy się, że cały teren dostał się 
znów pod dzierżawę klubu. Przed rokiem 
władze wojskowe nie zgodziły się na prze-

Dokończenie na str. 6.
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Piłkarze warszawskiej Polonii rozpoczynają trening biegiem dookoła boiska.
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Trener K. S. Polonia Warszawa Kossok pokazuje swym wychowankom tajniki gry 
w piłkę nożną.



KLiuorno, w marcu.
ainpanja mistrzowska we Włoszech do­

biega końca. Z niedzielę na niedzielę walka 
o punkty staje się coraz ciekawszą. Z peł­
nych 30 rund mistrzowskich pozostało je­
szcze do rozegrania niespełna 7. Najstarsi 
bywalcy meczowi we Włoszech nie pamię­
tają tak zagorzałej i wyrównanej wałki, 
przynoszącej rewelacyjne wyniki.

Gdy raa półmetku ligi w grudniu, Ambro­
siana 'zdołała zdobyć ,tytuł lidera i dzierżyć 
go przez szereg tygodni, myślano sobie, że 
sprawa jest załatwiona i drużyna medjo- 
lańska zdobędzie bez trudu tytuł mistrzow­
ski. Ale stało się inaczej.

Wiemy, że Ambrosiana to typowa przed­
stawicielka klasycznego footballu, której gra 
opiera się na przepięknym sylu i świetnych 
zasobach technicznych, lecz brak jej tej od­
porności i twardości, jaka powinna cecho­
wać drużynę w trudnych bojach ligowych. 
Po 10-ciu 
włoskiej 
przez

Genovę i Juventus.
drużyna wspaniałych talentów 

rezerwuarze gra-
Genova, 

piłkarskich o olbrzymim 
czy, jest obok Ambrosiiany i Juventusu naj­
poważniejszym kandydatem na mistrza.

tygodniach prowadzenia w lidze 
zostaje Ambrosiana doścignięta
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Naizwiska takich graczy, jak Genta, Fi- 
gliela, Bassanti, Bacigalupo, Arcaci i Mar- 
chiomeschi to wszyscy przyszłe gwiazdy pil- 
karstwa włoskiego. Genova w 10 spotka­
niach odniosła pod rząd 9 zwycięstw, 

tern pięć na wyjazdach, bijąc takie dru­
żyny, jak Romę, Lazio ii Torino.

Juventus, dzięki żelaiznej obronie, ze środ­
ka tabeli wywindował się ku górze i mimo 
osłabionego składu z powodu kontuzji kie- 
■•ownika ataku Bosela II, zamierza powtó 
rzyć sukcesy z okresu jego świetności, kie­
dy to na mecz z Ambrosianą ściągały 40.000 
tłumy widzów.

Dużo do powiedzenia będą mieli jeszcze
Milan i Triestina.

Bologna, Roma, Lazio i Torino straciły nie­
mal zupełnie szanse na tytuł mistrzowski.

Triestina posiada na centrze ataku mło­
dziutkiego gracza Treuisaria, postrach 
bramkarzy włoskich. Wraca do formy świe­
tna dwójka skrzydłowych: Pasinati—Co- 
lanssi. Drużynie tej musiała ulec Ambro­
siana na swem wlasnem boisku, po świe­
tnych sukcesach nad bardziej renomowa­
nymi przeciwnikami.

W tym samym dniu Genoua rozgromiła 
w Rzymie F. C. Romę 3:0! Następna nie­
dziela miała zadecydować o prowadzeniu. 

il

ne. Ogromna wola zwycięstwa i lepsza po­
moc zadecydowała o wygranej.

Jeśli porażka lidera była .poniekąd do 
przewidzenia, to klęska Genovy z Ligurią 
(spotkanie drużyn lokalnych) uchodzi

za największą rewelację
w bieżącej kampanji ligowej. Niepokonana 
od 3 miesięcy Genova poniosła klęskę od 
zagrożonej spadkiem drużyny, która w ten 
sposób odebrała swemu rywalowi lokalne­
mu największe szanse na tytuł mistrza. — 
Wprawdzie w ostałniem spotkaniu zdołała 
wywieźć cenny punkty w spotkaniu z Am- 
brosianą, ale musi się chwilowo zadowolić 
trzeciem miejscem.

Ambrosiana, pokonawszy poprzednio w 
ważneili dla siebie spotkaniu Bolognę (2:0), 
zainkasowała w tych dwóch spotkaniach 
(z Bologną i Genovąi przeszło 650.000 lirów 
(blisko 200.000 zł.) przy obecności ponad 
60.000 widzów.

Obey.niie na czele tabeli kroczą przy rów­
nej ilości punktów 

niegdyś Fiiorentinę na prawdopodobny 
spadek z ekstraklasy włoskiej.

Wobec niezwykle ostrej gry kontuzje gra­
czy na boisku

mnożą się coraz bardziej, 
co jest zrozumiałe ze względu na zbliżający 
się finisz. To też zadanie sędziów jest nie­
zwykle w tej porze utrudnione, jednak mó­
wiąc objektywnie, ci ostatni wywiązują się 
naogół doskonale ze swego zadania.

Już .najbliższe dnie mogą przynieść ize so­
bą decydujące rozstrzygnięcia, a wtenczas 
kapitan związkowy p. Pozzo będzie mógł 
spokojniej selekcjonować graczy do swej 
drużyny. Dnia 1 maja odbędzie się ostatnie 
spotkanie mistrzowskie Milan — Juventus 
w Medjolanlie, a jako „przedmecz" odbędzie 
się spotkanie eliminacyjne o mistrzostwo 
świata Portugal ja—Szwajcar ja.

Po mistrzostwach natychmiast urządzony 
zostaje obóz treningowy w celu należytego 
przygotowania się do obrony swego tytułu 
mistrzowskiego. ,

■ j.
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Fragment z meczu o mistrzostwo Włoch Torino—Bologna. Bramkarz F. C. Bologna, 
pokonanego w ub. roku przez Polskę, wybija piłkę w pole.

Fragment z zawodów o mistrzostwo Włoch między Ligurią a Torino.

Jednak dzień wielkich „derbów“ włoskich 
przyniósł faworytom

porażki na całej linji.
Jedynie Juventus po niezwykle brutalnej i 
zaciekłej walce polkonał F. C. Torino 3:0. 
28 000 widzów było świadkami niezdrowej 
rywalizacji lokalnej. Drugie spotkanie przy­
niosło .niemałą sensację w postaci klęski fa­
woryzowanej Ambrosiany w spotkaniu z ry­
walem lokalnym F. C. Milan.

Meczowi temu warto poświęcić kilka 
słów. Otóż długoletnie zmagania tych dwóch 

starych rywali to część dziejów piłkarstwa 
włoskiego. W 18 pod rząd spotkaniach Mi­
lan poniósł porażki. Przyszedł wreszcie

dzień odwetu.
Odmłodzona drużyna Milanu zagrała ten 
mecz w wspaniałym stylu. Jedna jedyna 
bramka padla tuż przed końcem meczu ze 
wspaniałej „główki" prawoskrzydłowego Mi­
lanu Capry, który nawiasem mówiąc, był 
bohaterem dnia. Szał ogarnął kibiców Mila­
nu, a sympatycy Ambrosiany musieli uznać 
zwycięstwo swych przeciwników za zaslużo-

Juventus i Ambrosana,
za któremi w odstępach 2—4 pkt. idą Ge- 
nova, Milan, Trestlina, Bologna i Roma. — 
Środek tabeli zajmują Torino, Bari, Napoił 
i Ligurią.

Niemniej zażarta walka toczy się.
u dołu tabeli.

Li s Atalanty z Bergamo jest przypieczęto­
wany. Zagrożona najbardziej spadkiem jest 
t. zw. „trójka toskańska", Fiorentiona, Luc- 
chese i Liuorno. Katastrofalne porażki, po­
niesione w ostatnim czasie, skazują świetną

Omawiając szanse poszczególnych państw 
tutejsza prasa sportowa stawia między in- 
nemi na pierwszem miejscu Argentynę 
i Brazylję.

Ciekawe jest, że dziennik sportowy „Gaz- 
zetta delto Sport", opisując drużyny w dwu­
nastce finałowej, wyznacza miejsce druży­
nie polskiej z Brazyłją, choć Polska nie ro­
zegrała jeszcze rewanżowego meczu z Jugo- 
sławją, podkreślając przytem, że reprezen­
tacja Polski po ostatnich sukcesach, odnie­
sionych na arenie międzynardowej, powin­
na wyjść zwycięsko w ogólnem spotkaniu 
z Jugosławją. G. K.
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czonego zwycięstwem Milanu 7 :0.
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Powyżej: fragment z meczu piłkar­
skiego o mistrzostwo Włoch między 
Ambrosianą a F. C. Milan, zakofi-

Na prawo: fragment z meczu o mi­
strzostwo Włoch między Iwuentus 
a Torino (3:0). Środkowy napastnik 
Iwuentusa Gabetto strzela pierwszą 

bramkę dla swej drużyny.

W PRZEDEDNIU MISTRZOSTW ŚWIATA
Udział Argentyny i Brazylji w mistrzo­

stwach piłkarskich świata wywołał niemałe 
poruszenie w sferach piłkarskich Europy. — 
Tym razem .obaj reprezentanci Południowej 
Ameryki wystąpią w swych najsilniejszych 
składach, co niemało przyczyni się do tego, 
że III mistrzostwa staną się jeszcze ciekaw­
sze, choć ciągle brakuje jeszcze reprezentan­
tów Wielkiej Brytanji.

To też niejednego zaciekawi, jak się przed 
stawia obecnie piłkarstwo w Płd. Ameryce. 
Zainteresuje to zwłaszcza Czytelników pol­
skich, jeżeli idzie o Brazylię, z którą -- 
miejmy nadzieję — spotkamy się na terenie 
Francji. ;

Na ostatnich mistrzostwach świata w 
Rzymie Argentyna reprezentowana była je­
dynie przez słabą drużynę amatorską i już 
w pierwszem spotkaniu pokonaną została 
przez Szwedów. Braizylja natomiast przy­
słała swój najsilniejszy skład, ulegając po 
niezwykle dramatycznej walce świetnie 
wówczas grającej Hiszpanji, która tak 
bardzo dała się potem we znaki „Azurrim".

Obecnie sprawa przedstawia się całkiem 
inaczej. Zobaczymy

najsilniejsze teamy dwóch 
państw,

które obecnie dzierżą supremację w piłkar- 
stwie Południowej Ameryki.

Na ostatnio przeprowadzonych mistrzo­
stwach między reprezentacjami tej części 
świata, właśnie Argentyna zdobyła za­
szczytny tytuł mistrza, a za nią znalazła się 
Brazylja. Gdyby nie pech Brazyli.jczyków 
mogłoby i być odwrotnie. Urugwaj poko­
nał wprawdzie w rewanżowem spotkaniu 
Argentynę, ale na meczu z Brazylją uległ 
tej ostatniej w stosunku 2:3.

W decydującem spotkaniu przy ogrom- 
nem zainteresowaniu obydwóch państwa 
Argentyna pokonała w Buenos-Aires Brazy­
lijczyków niezaslużenie 2:0, osiągając z Bra­
zylją równą ilość punktów, lecz lepszy sto­
sunek bramek.

Mistrzem Argentyny została drużyna 
„miljonerów" Riirer Plute, którego bogaci 
członkowie płacą rocznie ponad 600.000 pe­
setom, tj. około 1,000.00(1 zł.! Przeciętna ga­
ża gracza lk.000 pesetów rocznie! Do czoło­
wych drużyn należą poza tern Boca Juniors, 
San Lorenza, Indepediente oraz Racing. — 
Już od szeregu tygodni ponad 23 graczy 
z powyższych zespołów przebywa w obo­
zie piłkarskim, którego kierownikiem tech­
nicznym zamianowany został Węgier 
Hirschl.

Wspaniale rozwija się football
w ostatnich lalach w Brazylji. Niedawno 
jeszcze trwające niesnaski pomiędzy po- 
szczególnemi okręgami (z których każdy 
posiada autonomję) zostały nareszcie zli­
kwidowane, a do ogólnej magistratury pił­
karskiej przyłączyły się dwa najsilniejsze 
stany San Paulo i Rio de Janeiro. Obecna 
reprezentacja będzie miała więc prawdziwy 
charakter drużyny narodowej.

Również i Brazylijczycy przygotowują 
się niezwykle gorliwie do kampanji mi­
strzowskiej. Z miarodajnych źródeł dono­
szą, że prawdopodobnie skład drużyny bra­
zylijskiej będzie się rekrutował ,z najsilniej­
szych zespołów, jakiemi są drużyny: Flumi- 
nese, San Paolo, Palestra Italia, Botafago, 
Cardeal i San Cristobal.

Widzimy więc, że eksmistrz świata Uru- 
guay, który obecnie przeżywa ciężki kryzys 
z powodu ciężkiego położenia ekonomicz­
nego, (zastąpionym został przez najsilniejsze 
zespoły tej części kontynentu.

Udział Argentyny i Brazylji nadaje III mi­
strzostwom piłk. świata wyjątkowe, znacze­
nie, a pierwszego występu południowo-Ame- 
rykanów na terenie Francji oczekuje­
my z niecierpliwością. K.

Ciekawe wyjątki regulaminu
- mistrzostw.

Ciekawie uregulowano sprawę wyłonie­
nia zwycięzców w poszczególnymi! me­

czach finałowych mistrzostw świata. Mo- 
żliwem przecież jest, że dwie drużyny w 
ciągu przepisowego czasu uzyskają wynik 
remisowy, a ponieważ gra się systemem 
puharowym, więc ktoś musi być uznany 
za zwycięzcę. W takim wypadku przepisy 
nakazują dogrywkę 2X75 minut. Gdy i ta 
dogrywka nie przyniesie rezultatu, wów­
czas dały mecz musi być powtórzony. Gdy 
i w powtórzeniu meczu zaistnieje podobna 
sytuacja, wówczas przedłuża się czas gry 
znowu 2X^5 minut. Gdy jednak i ten 
sposób nie pomoże — wówczas losuje się 
i szczęśliwa drużyna, wyciągająca los, 
przechodzi do następnej rundy.

Przedłużenie meczu znajdzie także za­
stosowanie i w meczu finałowym, o ile 
normalny czas gry nic wyłoni mistrza 

Piękna parada bramkarza turyńskiego na meczu o mistrzostwo Włoch Torino-Lioorno.
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świata. Przedłuża się wówczas spotkanie 
o 2X15 minut. Gdy przedłużenie to nie 
zmieni wyniku, wówczas obydwie druży­
ny zostaną uznane za mistrzów Świata.

Koszta organizacji mistrzostw świata 
obliczają na

4 mil jony franków.

Szczególnie dużo kosztować będą przejaz­
dy drużyn zamorskich. Sprowadzenie ta­
kich Indyj Holenderskich kosztować bę­
dzie ok. 350.000 fr., nie licząc pobytu we 
Francji. Argentyna liczy sobie koszta prze­
jazdu 200.000 fr. Stany Zjednoczone 150.00) 
fr. itd. Ogółem podróże morskie piłkarzy 
pochłoną mil jon franków, a podróże ko­
lejami ok. pół miljona franków.

Do kwot tych dojdą koszta utrzymania 
drużyn we Francji, które ponoszą organi­
zatorzy,. płacąc po trzy dolary za dzień po­
bytu od osoby, przyczem każda drużyna 
ma prawo przybyć na 5 dni przed pierw­
szym swym meczem i zatrzymać się 2 dni 
po ostatnim. Poza tern każdy z graczy 
otrzymuje po pól dolara dziennie na drob­
ne wydatki. Każde państwo ma prawo 
zgłosić 22, graczy i tylko z tych zgłoszo­
nych graczy może potem zestawiać swoją 
reprezentację.

Organizatorzy liczą, że jeśli dopisze po­
goda, a Francja nie zostanie zbyt wcześnie 
wyeliminowana z turnieju — wówczas 
wszelkie wydatki mogą znaleźć pokrycie 
w dochodach ze sprzedaży biletów wstępu. 
Co jednak będzie, jeśli dochody te nie 
wpłyną w tej wysokości, jakiej spodziewa 
się Francuski Związek Piłki Nożnej? 
W każdym razie Francja stoi przed trud- 
nem zadaniem.

(Dokończenie ze str, 4-tej).
dłużenie dzierżawy i klub zaczął już likwi­
dować się. Tymczasem ostatnio zmieniono 
decyzję i teren Warszawiance narazie pozo­
stawiono.

Zarząd klubu pragnie obecnie wyrównać 
rok straty i zabiera się do kontynuowania 
budowy stadjonu sportowego z bieżnią i 
trybunami. Skutkiem projektowanych ro­
bót, mecze ligowe rozgrywane będą na boi­
sku Stadjonu W. P. (podobnie zresztą, jak 
i mecze Polonii), a tylko niższe drużyny 
grać będą na boisku klubowem.

Jeśli chodzi o skład drużyny na sezon 
nadchodzący, to nadmienić należy, że 

pozyskano kilku nowych 
zawodników, 

a mianowicie Zielińskiego z Okęcia, Izydo- 
rzaka iz AZS-u, Rusinka z Okęcia (dawniej 
Cracovia), a ostatnio przybyli także dwaj
znani gracze Resovii: Baran i Hagendorf.

Pizypuszczalny skład drużyny wyglądać 
będzie następująco: Rudnicki i Jachimek 
(bramkarze), Martyna, Joksz, Gwąździński, 
Zieliński (obrońcy), Sochan, Cebulak, Sro­
czyński, Waś (pomocnicy), Krawczyk, 
Knioła, Smoczek, Swięcki, Pirych, Wieczo­
rek, Izydorzak, Prosator, Rusinek, Baran 
(napastnicy).

Co do Smoczka, to wprawdzie mówiło się 
na jesieni, że nie będzie on już grał w War­
szawiance, jednak obecnie wraca on podo­
bno na swoje dawne stanowisko środkowe­
go napastnika.

Jak co roku, tak i teraz, nie można do­
kładnie powiedzieć, w jakim ostatecznie 
składzie wystąpi Warszawianka na (zawo­
dach ligowych. Trzeba zatem cierpliwie cze­
kać do 10 kwietnia, tj. do pierwszego me­
czu Warszawianki z ŁKS-em na Stadjo- 
nie W. P. A. Sz.
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my się obecnie z dwoma państwami Półno­
cy. Najbliższymi przeciwnikami Polski są 
Estonją i Finlandja, z któremi walczyć bę­
dzie nasza ósemka pięściarska w dn. 20 i 22 
bm. Pierwszy mecz rozegrany zostanie 
z Finlandją w Helsinkach. Będzie to 35-ty 
mecz naszej reprezentacji, drugi z Estonją 
(36-ty zikolei), odbędzie się w Tallinie. — 
Z obydwoma państwami walczymy po raz 
pierwszy w dziedzinie boksu.
Skład reprezentacji Polski zoistał już usta 

lony i przedstawia się następująco: waga 
musza: Sobkowiak (Okęcie), waga kogucia: 
Koziołek (Warta), waga piórkowa: Czortek 
(Okęcie), waga lekka: Kajnar—Cyraniak 
(Warta), waga półśredniia: Wasiak (Flota), 
waga średnia Pisarski (Geyer), waga pół­
ciężka: Doroba (Legja, Warszawa), waga 
ciężka: Piłat (PKS Katowice). W powyż­
szym składzie mamy dwóch debjutantów, ą 
mianowicie Wasinka i Dorobę.

Oceniając szanse naszych bokserów w 
dwóch tych spotkaniach — musimy przy­
znać, że po wielkich triumfach nad tak sil­
nymi przeciwnikami, jak Niemcy i Włochy. 
nie możemy nawet przypuszczać możliwo­
ści porażki. Powinniśmy zatem wygrać, choć... 
w naszych szeregach brak jest Chmielew­
skiego, choć startują dwaj nowicjusze, któ­
rym zapewne brak rutyny częstszych spo­
tkań międzynarodowych. Z drugiej jednak 
strony musimy wziąć pod uwagę, że roze­
granie dwóch poważnych meczów w ciągu 
trzech dni jest zadaniem bardzo trudnem. 
Miejmy nadzieję, że zawodnicy nasi staną 
na wysokości zadania

Składy naszych przeciwników zostały u- 
stalone, jak następuje: Finlandja: Olle Leh- 
tinen, Pelkonen, Ake Karlsson, Ahti Lehti- 
nen, Rossi, Suhonen. Sahlstroem, Sampila. 
Estonją: Hans Gutman, Kab, Seepera, Kane- 
pii, Maatsoo, A. Reinke, B. Salang i E. Luk- 
kin.

Bor.

Na lewo w kole: fra- 
gment walki w wadze 
ciężkiej Karolak-Kolon 
ko na meczu Flota-Ruch

Gdyni, zakończonej 
zwycięstwem Karolaka.

'Wanta pa caz 10 mistczem

Zwycięzca spotkania w wadze oół- 
średniej na meczu Warta—HCP Ja­
recki (Warta), który pokonał Sob­

czaka.

Powyżej: fragment spotka­
nia w wadze półśredniej 
między Wasiakiem (Flota) 
a Walaszkiem (Ruch), Ślą­
zak leży znokautowany na 

deskach.
Na prawo: Kajnar (Warta) 
zwycięzca spotkania w wa­
dze lekkiej z Szymczakiem 

na meczu Warta—HCP.
Na lewo w kole: fragment 
walki w wadze ciężkiej 
w ramach meczu Flota— 
Ruch między Karolakiem 
(Flota)a Kolonką, zakończo­
nej zwycięstwem Karolaka.

Powyżej: Klimecki, który zdobył 
jedyne punkty dla HCP na meczu 

Wartą. Na lewo stoi sędzia rin­
gowy meczu p. Sierota. _

Koziołek (Warta) i Lischka (HCP) 
po walce, rozegranej w ramach me­
czu Warta—HCP, a zakończonej zwy­

cięstwem Koziołka.W pozostałych 
Ruch uzyskał dwa zwycięstwa w 
średniej (Wiedemann) 
dło), podczas 
gach: 
dzik), półśredniej 
(Karolak). Ogólny

Trwające od kiiilku miesięcy rozgrywki o nili omyłkę, przyznając zwycięstwo 
drużynowe mistrzostwo Polski zostały za- sinemu" nad Stempniewiczem, a 
kończone. Po raz dziesiąty z rzędu tytuł mi- bardziej pokrzywdzili Szymczaka, 
strza Polski zdobyła poznańska Warta, któ­
ra w ciągu dziejów nie wypuszczała tego ty­
tułu ze swych rąk.

Rozpatrując dzieje tych zaciętych walk, 
musi się ze specjalnem podkreśleniem uwy­
puklić rolę Warty. Traciła ona raz po raz 
swych czołowych zawodników, po których 
sięgały arganizacje, tak chętnie korzystają­
ce z dorobku innych klubów. Mimo strat— 
Warta zawsze potrafiła zapełnić luki i u- 
tnzymać pierwszeństwo w boksie, reprezen­
tując najbardziej wyrównany poziom całej 
drużyny.

Tegoroczne rozgrywki należały do cieką 
wych, aczkolwiek poziom ich nie był spe­
cjalnie wysoki. Początkowo odnosiło się 
wrażenie, że Warta zdobędzie tytuł bardzo 
łatwo, gdyż po raz pierWszy bodaj zabrakło 
w czwórce finalistów przedstawicieli Łodzi 
i Warszawy, a więc dwóch okręgów, które 
nieraz wiele miały do powiedzenia.

Na ich miejsce przyszedł rywal lokalny 
Warty — H. C. P., mistrz. Śląska — K. S. 
Ruch (Wielkie Hajduki) i mistrz Pomo­
rza — IV. K. S. Flota (Gdynia). Sądzono, że 
ten ostatni zespół może zagrozić Warcie, 
ale potem okazało się, że najgroźniejszym 
przeciwnikiem Poznańczyków był śląski 
Ruch. On to, jako jedyna drużyna w bie­
żącym sezonie, zdołał pokonać Wartę i ode­
brać jej dwa cenne punkty, skutkiem czego 
wyścig do ostatniej chwili był emocjonują­
cy. Maszerujące na czele Warta i Ruch, któ­
re dzielił jedynie lepszy stosunek zwycięstw 
indywidualnych Warty, rozegrały w ub. nie­
dzielę mecze z HCP i Flotą. Mecze te decy 
dowały o ostatecznem uszeregowaniu dru

■ żyn w mistrzostwie.
Ruch miał minimalną szansę na zdobycie 

mistrzostwa. Gdyby bowiem Warta uległa 
HCP w Poznaniu to przy równoczesnem 
zwycięstwie Ślązaków nad Flotą — tytuł 
powędrowałby na Śląsk. Była to jednak 
możliwość czysto teoretyczna, gdyż HCP, 
aczkolwiek należy do nieprzeciętnych ze 
spotów,

został rozgromiony przez 
Wartę 14:2,

co przy remisowym wyniku Ruchu z Flotą 
spowodowało, że Warta w ostatecznej kia 
syfikaeji wyprzedziła Ruch o jeden punkt, 
mając przytem o wiele lepszy stosunek 
zwycięstw indywidualnych.

Wynik ostatniego meczu Warty z HCP 
brzmi trochę za wysoko. Sędziowie popel

Wir- 
jeszczc 

uznając 
zwycięzcą Kajnara. Ten ostatni, aczkolwiek
został wyznaczony na mecz z Finlandją i 
Estonją — znajduje się w słabej formie 
i tylko rutynie zawdzięcza swoje zwycię 
stwo. Jedyne punkty dla HCP uzyskał KU 
mecki w wadze półciężkiej. W pozostałych 
walkach triumfowali pięściarze Warty: Wir 
ski, Koaiołek, Skałecki, Kajnar, Jarecki, 
Florysiak i Białkowski.

Także i w drugim meczu między

Ruchem a Flotą
wyroki sędziowskie nie we wszystkich s.po 
tkaniach były całkowicie słuszne. Pokrzyw­
dzono zawodnika Ruchu Jasińskiego, co 
wywołało głośne protesty na widowni. Ruch 
wygrał dwie walki w. o., a to w wadze piór­
kowej i lekkiej. W pozostałych walkach 

wagach 
i ciężkiej (Wrazi 

(dy Flota zwyciężyła w wa- 
muszej (Iwański), koguciej (Gwar- 

(Wasiak) i półciężkiej 
wynik 8:8.

tabela finałówOstatecznie
mistrzostw drużynowych Polski w boksie
przedstawia się następująco:

Nazwa klubu: Pkt.: stos, zwyc
1) Warta 10:2 07:29
2) Ruch 9:3 51:35
3) H. C. P. 4:8 40:56
4) Flota 1:11 34:62

A teraz mecze z Finlandją
i Estonją.

Po świetnych -zwycięstwach naszych bo­
kserów nad Niemcami i Włochami zmierzy­
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Terenowy skok o

S ława Centralnego Instytutu Wychowania Fizycznego w 
Warszawie obiegła już cały świat. Mimo, że pod wzglę­
dem kultury fizycznej pozostajemy nieco w tyle poza nie- 
ktoremi krajami, to jednak do Warszawy, na Bielany zjeż­
dżał}' się tłumnie wycieczki rozmaitych „speców", którzy 
z podziwem oglądali wielkie dzieło Polski.

Kto wie jednak, czy w Polsce CIWF nie jest mniej po­
pularnym, niż na szerokim świecie. Bo zwykle tak bywa, 
że lepiej orjeutujemy się w tern, co mają obcy, niż w tem, 
co posiadamy na miejscu w kraju. Przecież Centralny In­
stytut Wychowania Fizycznego jest instytucją, która dla 
młodego 'pokolenia posiada olbrzymie znaczenie. Tutaj 
szkolą się gromady instruktorów, które potem wyruszają 
w teren, aby budować podstawy kultury fizycznej w 
Polsce.

Bo zadanie absolwentów C. I. W. F. jest 
bardzo różnolite.

Niektórzy idą do szkół w charakterze nauczycieli wycho­
wania fizycznego, inni wolą ośrodki „czysto" sportowe, 
a więc wybierają zawód instruktorów w tego rodzaju or­
ganizacjach, jak Kolejowe, czy Pocztowe Przysposobienie 
Wojskowe, bardzo niewiele niestety jest takich, którzy 
znajdują stanowiska w klubach sportowych.

W ciągu lat rozwoju Centralny Instytut Wychowania 
Fizycznego na Bielanach pod Warszawą stał się

wielką kuźnią młodych sił instruktorskich.
Już dzisiaj można stwierdzić, że sport polski wiele temu 
Instytutowi zawdzięcza, a przecież rozwój instytutu nie 
jest jeszcze ukończony. Ciągle uzupełnia się programy i za-

tyczce.

Na prawo: Luckhaus w skoku wdał.

dli'.. ■
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Kpi. Józef Baran-Bilewski, jeden z najwybitniejszych 
instruktorów C. I. W. F.

kres działania, a i dziś jeszcze, mimo znacznego postępu, 
program nie uwzględnia jeszcze, wszystkich gałęzi sportu 
w tych rozmiarach, na jakie zasługują.

W ramach trzyletniego studjum Centralny Instytut W. F. 
ma wyszkolić instruktorów pełno-wartościowych, t. zn. ta­
kimi, którzy potrafią prowadzić ćwiczenia w mniej wię' 
wszystkich gatunkach sportu. Rzecz, jasna, że każdy ze słu­
chaczy ma swoją specjalność, w której celuje, ale po,zatem 
musi się orjentować we wszystkiem.

I nie może być inaczej. Przecież jeśli później instruktor 
trafai do szkoły, czy do klubu, to wszędzie może natrafić 
na problemy, które musi rozwiązać, aby nie stracić swego 
autorytetu. Widzimy więc, że zakres studjów jest nie­
mały i stawia kandydatowi na instruktora zadanie bardzo 
poważne nietylko pod względem teoreycznym, ale także pod 
względem kondycyjno-fizycznym. Nic więc dziwnego za­
tem, że od kandydatów do C. I. W. F. wymaga się w pierw­
szym rzędzie

doskonałego stanu zdrowia.
Instruktor musi się znać nietylko teoretycznie na wszyst- 

tych problemach sportowych, ale także musi być zdolny 

SPORTOWY UNIWERSYTET- C. ŁW. E

sr-J Ł I
X %V’ ć -S la.*

w m «i m J 
łfcw >». m nt

Widok ogólny Centralnego Instytutu Wychowania Fizycz­
nego na Bielanach pod Warszawą.

do zademonstrowania praktycznie poszczególnych ćwiczeń.
Jeszcze nie tak dawno panowały pewne zastrzeżenia co 

do działalności C. I. W. F. i jego programu. Zastrzeżenia 
te wprawdzie nie zostały całkowicie usunięte, ale trzeba 
przyznać z uznaniem, że w porównaniu do dawnych lat

wiele zmieniło się na lepsze.
Pi ogramy zostały uzupełnione, a do pracy instruktorsko- 

wykładowczej wciągnięto obok dawniej już pracujących 
sław naukowych także i wybitne siły fachowe do poszcze­
gólnych gałęzi sportu tak, że obecnie luki są wydatnie 
zmniejszone.

W pewnych zakresach C. 1. W. F. osiągnął już bardzo 
wysoki poziom. Dotyczy to w pierwszym rzędzie lekkiej 
atletyki i gier sportowych, oraz częściowo narciarstwa.

Powoli do pracy instruktorskiej przekonują się 
nasi wybitni sportowcy.

Coraz więcej wśród kadry instruktorów C. I. W. F. znaj­
duje się twarzy dobrze znanego ozawodnika, a także 
wśród słuchaczy zaczyna przeważać element dawnych za­
wodników. Jest to bardzo ważny objaw, który wróży na­
szemu sportowi pomyślną przyszłość. Obok bowiem fa­
chowego przygotowania z podkładem naukowym dochodzi 
wielkie umiłowanie sportu i doświadczenie, zdobyte na za­
wodach, które wobec młodzieży posiada specjalne zna­
czenie, wpływając na zwiększenie autorytetu instruktora.

C. I. W. F. znajduje się na Bielanach pod Warszawą. 
Tramwajem dojeżdża się od dworca głównego w ciągu 
30 minut, poczem szeroką aleją maszeruje się w obręb te- 

}go uniwersytetu sportowego.
Nad całością .zabudowań Instytutu góruje wysoka wie­

ża. Na środku olbrzymiego odziedzińca rośnie wielkie drze­
wo — osamotnione po tej puszczy, która tu niegdyś -szu- 
iniaia. Mimo swego internatowego charakteru —

C. I. W. F. nie ma w sobie nic z koszar.
Resztki wątpliwości znikają, gdy przekroczymy gościnne 
progi Instytutu.

W zabudowaniach panuje prawdziwy duch młodości. 
Wesoło jest i gwarnie na korytarzach, przez które przewi­
jają się studenci i studentki. Spieszą z wykładów na ćwi­
czenia, albo też z laboratorjów na sale gimnastyczne. A sal 
tych jest kilka. Wszędzie panuje czystość, ład i porządek.

Wśród młodzieży spostrzegamy sylwetki jednolicie 
umundurowane w gustowne naebieskawo-popielate kostju- 
myy. To instruktorzy, którzy niedawno otrzymali swój 
„urzędowy" strój. Wśród nich spotykamy wielu dobrych 
znajomych z zawodów i ze sprawozdań prasowych. Widzi­
my więc popularnego trenera bokserów Sztamma. widzi­
my piłkarza Szallera, lekkoatletę Lokajskiego i w. lin. Sto­
sunek młodzieży do tych instruktorów jest nacechowany 
serdecznością, ujmującą od pierwszego wejrzenia. Nie ma 
chłodu i sztywności oficjalnego kontaktu, jest zaufanie 
młodzieży do wykładowców i życzliwość łych ostatnich 
do swych wychowanków.

W gabinecie infruktora naczelnego C. I. W. F. spotykamy 
dwie popularne sylwetki.

To kapitanowie Jan i Józef Baran-Bilewscy. Jasne twa­
rze z wyrazem siły woli i zdrowia. Pełne energji i świado- 
douiości swoich zadań. W dyskusji obydwaj są stanowczy 
i nieustępliwi. Ale takich właśnie trzeba, aby umieli pro­
wadzić młodzież do wytkniętego celu. Funkcje instruk­
tora naczelnego pełni kpi. Jan Baran-Bilewski.

Wśród słuchaczy C. I. W. F. spotykamy wielu znanych 
• zawodników. Oto maszeruje przez dżedziiniec Janusz Ku- 

sociński. Kuleje jeszcze z lekka po niedawnej kontuzji od­
niesionej na kursie narciarskim, ale jest pełen dobrej my- 
niesionej na kursie narciarskim, ale jest pełen dobrej myśli. 

tf Spotykamy także wielkiego rywala Kusocińskiego — 
'Stanisława Petkiewicza. Jeden z pokojów internatu oku­
powała

trójka doskonałych zawodników.
Jest więc Kosman, znany gimnastyk i dwójka wioślarzy 
Vcrcy i Ustupski.

Około tej ostatniej pary wiele pisało się ostatnio w pra­
sie warszawskiej i wierzyć się nie chclało, że... Bielany 
znajdują się o pół godziny jazdy od centrum Warszawy, 

Z ćwiczeń kursu narciarskiego w C. I. W. F. 
pod Worochtą.

tyle było w tych wiadomościach nieeścisłości. Cóż prost­
szego było, jak wsiąść w tramwaj i na miejscu przekonać 
się, co robią nasi najlepsi wioślarze i jakie mają plany 
i zamiary.

Wygodniej jednak było napisać sensacyjną wiadomość 
o rzekomym braku opieki nad wioślarzami i biadać nad 
ich „nędznym" losem. A przecież

jest zupełnie inaczej.
Z uznaniem podkreślić należy ofiarność społeczeństwa wio- 
śłaiskiego, które umożliwiło dwójce mistrzów Europy slu- 
dja. Wydelegowano specjalnie p. Maksymiljana Spornego 
do opiekowania się Verey‘em i Ustupskim, a także i inni 
przedstawiciele Związku Wioślarskiego starają się, aby 

płatwie pracę swym pupilkom.

Veiey doznał bolesnej kontuzji na kursie narciaskim 
pod Worochtą. Z Worochty zastał przewieziony do klini­
ki cllirurgji urazowej, gdzie po trzytygodniowym pobycie, 
został właściwie wykurowany. Obecnie powrócił już do 
C. i. W. F. Wprawdzie noga jeszcze jest unieruchomiona 
w łupkach i trochę trudno jest z chodzeniem, ale trzykrot­
ny mistrz Europy czuje się dobrze i wygląda zdrowo.

Myśli już poważnie o treningu.
Narazie mówi się o zaadaptowaniu jakiegoś aparatu wio­
ślarskiej na basenie F. I. W. F., by umożilwić obydwom 
wioślarzom trening zimowy. W tej sprawie władze CIWF' 
obiecały życzliwe ustosunkowanie się do tego problemu.

Gdy zrobi się cieplej — będzie można wykorzystać po­
bliże IV. K. S. Żoliborz, w którego hangarze zostaną za­
parkowane łodzie. Będzie można potrenować i na wodzie, 

o ile... czas pozwoli.
Bo ci, którzy narzekają, że Verey nie pojedzie w tym 

roku do Ilenley, nie biorą jednego pod uwagę. Verey, 
jak i Ustupski muszą wykorzystać swoją wielką szansę 
życiową. Muszą się uczyć, aby w przyszłości nie być cię­
żarem społeczeństwa, aby nie musieć żyć na łaskawym

C. I. W. F i fragment boiska.Widok na halę lekkoatletyczny
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Internat żeński C. I. W. F. na Bielanach pod Warszawą. Dyrektor C. I. W. F. płk. dr Nadolski.

Chlebie mecenasów sportowych, jak to ma się nieraz spra­
wa z piłkarzami czy bokserami. I nie można brać im tego 
za złe, że na ołtarzu troski o swoją przyszłość składają 
w ofierze pewne sukcesy .sportowe. Raczej dobrze o nich 
świadczy fakt, że myślą poważnie o swojej przyszłości.

Tak więc Verey nie pojedzie do Henley, ale za to cze­
kają go inne starty. A więc przedewszystkiem mecz z Wę­
grami, a potem mistrzostwa Europy w Medjolanie, które 
prawdopodobnie zostaną przesunięte na dzień i września. 
Ciekawym także będzie i sezon krajowy, gdyż obok Kepla, 
który zdradza raczej ochotę do treningu w osadach, na 
starcie -planie Beich z Bydgoszczy. Będzie to już groźniej­
szy przeciwnik, niż dotychczasowi, dystansowani przez 
Vercya bez większego trudu.

Pozatem Verey będzie trenował w trójce wraz z Ustup- 

skini. Dotychczasowe doświadczenie wykazało, że osada ta 
reprezentuje najwyższy poziom światowy i dobrze byłoby, 
gdyby dwójka ta, po nieudałych właściwie próbach zmon­
towania dwójki Ustupski—Balicki w r. ub„ powróciła do 
dawnego składu. Warunki życiowe układają się tak, że 
właściwie nie można mówić o innej kombinacji.

Ale dość o wioślarzach. Zwiedzamy jeszcze urządzenia 
C. I. W. F. z piękną pływalnią na czele, oglądamy monu­
mentalne budowle i piękne tereny parkowe, rozciągające 
się dookoła Instytutu, przyczem nasuwa się nam

porównanie z berlińskim Reichssportfeldem.
Brak tylko imponujących trybun, aby całość była zupełnie 
podobna.

Kto wie, czy nie byłoby celowem organizowanie wycie­
czek j:ubliczności dla zwiedzania terenów CIWF-u, dla za­
poznania się z tą pracą, która zarówno w salach wykłado­
wych, jak i na salach gimnastycznych czy placach sporto­
wych na Bielanach. W ten sposób przyczyniłoby się zna­
cznie do powiększenia zrozumienia zadali i obowiązków 
tego uniwersytetu sportowego, jakim jest C. I. W. F.

Wł. Długoszewski.

Instruktorzy C. I. W. F. p. 
Szaller (na lewo} i Sztamm.

Mistrzowie wioślarscy Eu­
ropy Ustupski i Verey.
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Doroczne indywidualne mistrzostwa pięściarskie okrę­
gu łódzkiego są już zakończone, a w porównaniu z in­
nymi okręgami nieco spóźnione. Cóż w nich ciekawego?

Chyba to, że nie brat w nich udziału doskonały pięś­
ciarz łódzki Chmielewski, który, jak wiadomo, przed 
dwoma tygodniami opuścił Łódź, udając się w podróż 
za ocean „po złote runo" i że zbojkotowały je kluby 
żydowskie. Oficjalnie coprawda nie uczyniły tego. Dla 
zachowania pozorów Hakoah zgłosił nawet dwóch za­
wodników, lecz ci niemal w ostatniej chwili odmówili 
startu, a Bar Kochba zdobyła się nawet na zgłoszenie 
jednego zawodnika, który zaraz pierwszego dnia odpadł, 
przegrywając wstępną walkę.

Naogół mistrzostwa tegoroczne miały przebieg dość 
interesujący. Po względnie słabym pierwszym dniu mi­
strzostw dała się zaobsewować wyraźnie poprawa po­
ziomu spotkań półfinałowych i samych finałów. Pocie­
szającym objawem, godnym podkreślenia jest pewna 
obowiązkowość zawodników. Niemal wszyscy zgłoszeni 
startowali.

Ciekawe były posunięcia bardziej znanych nazwisk 
w niektórych kategorjach. I tak Krawczyk, doniedawna 
przeciwnik Chmielewskiego, zaawansował nagle do wagi 
ciężkiej, gdzie nie udało mu się odegrać poważniejszej 
roli. Spodenkiewicz, znany z wagi koguciej, w której 
walczył od szeregu lat od początku swej karjery pię­

ściarskiej, wystąpił w kategorji lekkiej, lecz tu nie zdo­
łał odegrać poważniejszej roli i już pierwszego dnia 
został wyeliminowany przez Mikołajczyka (K. S. Geyer).

W tegorocznych mistrzostwach wzięli udział wszyscy 
najlepsi pięściarze okręgu. Z brakujących zawodników 
Hakoahu, jeśli który miałby coś tu do powiedzenia, to 
chyba tylko Rossman w wadze muszej.

Ponad ogólny poziom wybijał się jedynie. Pisarski, 
przewidziany na reprezentanta Polski w wadze średniej 
na miejsce Chmielewskiego na mecze międzypaństwowe 
z Finlandją i Estonją. Pisarski z braku odpowiednich 
przeciwników nie miał coprawda pola do popisu, to też 
trudno coś konkretnego powiedzieć o jego formie. Przy­
puszczalnie jednak Pisarski nie powinien sprawić zawo­
du i okazać się godnym następcą naszego mistrza Europy. 
Drugim zawodnikiem, któremu warto poświęcić więcej 
■uwagi jest Augustowicz, „Marnotrawny syn“ IKP — Ta- 
borek sprawił raczej w finale zawód. Prawdopodobnie 
obawa przed dolkliwemi ciosami Ostrowskiego, na któ­
re Taborek okazał się zbyt czuły, wpłynęła ujemnie na 
poziom jego walki.

Naogół mistrzostwa tegoroczne yrzeszły bez specjal­
nych zgrzytów. Z zadowoleniem stwierdzamy, że i sę­
dziowanie obok b. dobrej organizacji, stało na należy­
tym poziomie. Jeśli można wysunąć zastrzeżenia, to chy­
ba jedynie pod adresem sędziego ringowego walk fina­
łowych p. Kubiaka, któremu trudno było się zdobyć na 
bardziej objektywne sędziowanie, gdy walczyli zawod­
nicy z jego klubu, to znaćzy z IKP.

W kole: czołowy pięściarz Polski w wadze 
pólśredniej Pisarski, wysuwa się na pierw­
sze miejsce w tej kategorji po wyjeździe 

Chmielewskiego.

NOWYCH MISTRZÓW' 
MA ŁÓDŹ r BOKSIE

Wyniki finałów:
W muszej Szwed (IKP) na punkty pokonał Poczekają 

(IKP), w koguciej Szreiter (Kaliski K. S.) na punkty 
wygrał z Marcinkowskim (IKP), w piórkowej Augusto­
wicz (K. S. Geyer) pokonał na punkty Czeslawskiego 
(IKP), w lekkiej Kowalewski (IKP) pokonał na punkty 
Szczypińskiego (K. jP. Zjednoczone), w półśredhiej 
Ostrowski (K. S. Geyer) na puntky wygrał z TabOrkiem 
(IKP), w średniej Pisarskiemu (K. S. Geyer) po pierw­
szej rundzie poddał się Mirowski (K. S. Geyer), w pół­
ciężkiej Pietrzak (IKP) pokonał na punkty Wurina 
(K. S. Geyer) i w ciężkiej Kłodas (Wima) na punkty 
zwyciężył Krawczyka (Kruszender).

Roz.

Na prawo od góry ku do­
łowi: fragmenty spotkań 
bokserskich o mistrzo­
stwo Łodzi: 1) waga mu­
sza Szwed i Poczekaj 
(1KP). 2) waga kogucia 
Szrajter (Kai. K. S.) i 
Marcinkowski (1KP). 3) 
waga piórkowa Augusto- 
ibicz (Geyer) i Czesław- 
ski (IKP). 4) waga pół- 
Srednia Ostrowski (Ge­
yer) i Taborek (IKP). 
5) waga półciężka Pie­
trzak (IKP) i Wurm 

( Geyer).
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Z AUSTRJI
Sezon zimowy w Austrji został właści­

wie zakończony. Dotyczy to przedewszyst- 
kiem sezonu lodowego, który ustąpił z 
miejsca, wykończony przez wiosenne słoń­
ce. W Wiedniu spotykamy jednak ciągle 
jeszcze wybitnych sportowców innych kra­
jów, którzy wykorzystują chwile odpo­
czynku i zwiedzają stolicę Austrji, słynną 
ze swych zabytków.

W Wiedniu przebywa obecnie eksmi- 
strzyni świata w łyżwiarstwie miss Cecylja 
Colledge. Z zapałem zwiedza ona osobli­
wości wiedeńskie. Po porażce, poniesionej 
na mistrzostwach świata, piękna Cecylja 
przyszła już nieco dó siebie i znosi klęskę 
tę z pogodą ducha. Ileż słuszności posia­
dają słowa Feliksa Kaspara: — „Dzisiaj 
mistrzowie świata nie są już tak pewni 
swego, jak dawniej...".

Za zakończenie sezonu hokejowego wi­
dzieliśmy we Wiedniu ciekawy mecz ho­
kejowy Kanada—Austrja, który zakończył 
się honorową przegraną gospodarzy w sto­
sunku 3:4.

Sezon narciarski przyniesie już w naj­
bliższych dniach wielkie wydarzenie, a 
mianowicie 

zawody o puhar Kandaharu,
które odbędą się na Arlbergu (19 i 20 bm.). 
Przypomnieć wypada, że inicjatorem tych 
słynnych zawodów jest Anglik Arnold 
Lunn, który odwiedził w r. 1927 po raz 
pierwszy Arlberg. On i jego przyjaciele u- 
fundowali wówczas puhar Kandaharu do 
zawodów w kombinacji alpejskiej. W cią­
gu lat zawody te urosły do wielkiego zna­
czenia i dzisiaj zdobycie puharu Kanda­
haru oznacza wielki sukces dla każdego 
narciarza.

Trasa Zawodów t. zw. Bernays prowa-
dzi z Galtzigu, a ostatnio zyskała wiele 
.przez uruchomienie kolejki linowej na 
Galtzig. Narciarze mają więc ułatwiony 
trening. Rekord trasy dzierży znany nar­
ciarz austrjacki Willy Walch, który na 
zawodach o puhar im. gen. von Ecchera, 
przejechał trasę w czasie 4:25.

Udział w tegorocznych zawodach zapo­
wiada się nadzwyczajnie zarówno pod 
względem jakościowym jak i ilościowym. 
Zapowiedzieli swój start Francuzi i Szwaj­
carzy, aby zrewanżować się Austrjakom 
za liczne starty u siebie. Obok tych asów 
zjazdu, przyjadą także i inni, oczekuje się 
również przyjazdu narciarzy polskich.

Z zawodami o puhar Kandaharu związa­
ny jest także puhar im. Dudley F. Wolfa, 
który otrzymuje ten zawodnik, który na 

W kole: p. Dubień­
ska, która odniosła 
w Wiedniu znaczne 
sukcesy jeździeckie.

//te.--■
*• WWw

Powyżej: zjazd 
z Galtzig do St. 

Anton.

Powyżej: p. Eśper de Conne, który | 
będzie startował w konkursach hip­

picznych w Polsce:

zawodach o puhar Kandaharu w latach 
1936—38 uzyska najlepszy czas w kom­
binacji, jednakże z tern, że nota jego wy­
nosić będzie minimum 240 punktów. Za 
faworytów uchodzą Friedl Pfeiffer, Bud i 
Matt i Willy Walch.

Równocześnie i zimowy
sezon jeździecki dochodzi do swego 

punktu kulminacyjngo.
Odbywa się wiele zawodów i konkursów 
hippicznych, w których obok elity jeźdź­
ców austrjackich bierze również udział 
znana sportsmenka polska — pani Wan­
do Dubieńska, dawna mistrzyni Polski w 
tenisie i narciarstwie, oraz w szermierce. 
Pani Dubieńska startowała w Wiedniu 
również i w zawodach tenisowych, zdo-

** *
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bywając mistrzostwo akademickie, jako 
studentka Akademji Weterynarji. Obecnie 
pani Dubieńska poświęciła się całkowicie 
sportowi jeździeckiemu, w którym uzy­
skuje także wiele cennych sukcesów.

Ostatnio np. uzyskała cenne odznacze­
nie, jakiem jest bronzowa odznaka jeź­
dziecka. Próba do tej odznaki składa się 
z egzaminu praktycznego, a więc konkur­
su wszechstronnego konia wierzchowego, 
konkursu skoków i drugiego konkursu 
skoków już na innym koniu, poczem na. 
stępuje egzamin teoretyczny.

Przy tej ostatniej sposobności wydarzyła 
się zabawna historja, gdyż podczas egza­
minu pani Dubieńska, jako studentka we­
terynarji, odpowiadała na pytania sędziów 
tak świetnie i to z łacińskiemi, naukowe- 
mi wstawkami, tak, że miało się wraże­
nie, że egzaminowana jest lepiej poinfor­
mowana od samej komisji sędziowskiej. 
Egzamin zakończył się pelnem powodze­
niem pani Dubieńskiej, która otrzymała 
odznakę jeździecką ze specjalnem wyróż­
nieniem jej kwalifikacji.

Kilka dni później pani Dubieńska star­
towała w wielkim konkursie halowym, od­
nosząc i *utaj piękne sukcesy. Zajęła więc 
pierwsze miejsce w konkursie o nagrodę 
„tattersalu1* Rasumofskiego, a w konkur­
sie ujeżdżania konia otrzymała zaszczytne 
wyróżnienie.

W sezonie wiosennym pani Dubieńska 
będzie również startowała na wielkim tur­
nieju na Grafenwiese i już dzisiaj przygo­
towuje się bardzo pilnie do tego ważnego 
wydarzenia. W kołach jeździeckich Wie­
dnia pani Dubieńska cieszy się opinją do­
skonałej amazonki.

Drugim sportowcem z Polski, który wy­
bija się w sporcie wiedeńskim, jest wła­
ściciel dóbr Gołębiewko na Pomorzu pod 
Tczewem p. Esper de Conne. Zwyciężył 
on w konkursie myśliwskim oraz w kon­
kursie skoków na Yenedigerau. P. de 
Conne wraca obecnie do Polski na dłuż­
szy pobyt i zamierza wziąć udział w kon­
kursach hippicznych w Gdyni oraz w kil­
ku miejscowościach Wielkopolski.

P. De Conne startuje w zawodach jeź­
dzieckich od r. 1933 i zdobył dotychczas 
7 pierwszych nagród, 3 drugie, 5 czwar­
tych i 3 piąte w Austrji i na Węgrzech. — 
Dysponuje on doskonałym mat er jąłem 
końskim a jego klacz „Brunhilda" wzbu­
dza w kołach jeździeckich Wiednia ogól­
ny podziw.

Dr. TL. Wollerner.

Na lewo: eksmistrzyni świotc w ły­
żwiarstwie Cecylja Colledge, prze­
bywa obecnie w Wiedniu „prywatnie” 
odw iedzając słynne restauracje 

wiedeńskie.
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Szkoda, że nic jesieni Napoleonem lub innym 
wielkim wodzem, naprzykład Kościuszką. „Chłop­
cy! Weźcie mi te armaty!!" — wołał pod Racławi­
cami wielki generał, a chłopcy pobiegnęli parę 
kroków i już po armatach. Tak przynajmniej się 
działo w... akcie trzecim „Kościuszki pod Racła­
wicami".

Przydałby się teraz taki mocny apel pod adre­
sem naszych piłkarzy, stojących w obliczu zdoby­
cia mistrzostwa świata w Paryżu, względnie otrzy­
mania w Belgradzie od Jugoslawji 10:0...

Jeszcze lepiej odpowiadają w tej sytuacji słowa 
Napoleona: „Dwadzieścia wieków patrzy na was 
r tych piramid...". Tak jest, patrzymy na was, 
chłopcy od kopania szlachetnego narzędzia sportu 
zwanego piłką nożną, patrzymy i — czekamy. — ■ 
bacie rady, czy nie? Zdobędziemy armaty pary­
skie, czy też pozwolicie im strzelić w swoją bram­
kę dowolną ilość goli?

Podobno przebudzenie się naszych piłkarzy ze 
snu zimowego było dłuyotrwałe i mocno skompli­
kowane. Zarząd P. Z. P. N. zafundował każdemu 
z piłkarzy specjalny budzik, który wydzwaniał jed­

no magiczne słowo: „Jugosławja"... 
„Jugosławja"... Hasło to powtarzało 
się trzy razy, by uprzytomnić naszym 
sportsmenom, iż więcej, niż trzy do ze­
ra przegrać im nie wolno, jeśli chcą 
pojechać do Paryża. Do trzech razy 
sztuka Wszystko im wolno teraz ro­
bić tylko do trzech. Dostaną po trzy 
buty piłkarskie, po trzy piłki do treno­
wania, po trzy befsztyki na obiad. — 
W mieszkaniu każdego z członków re­
prezentacji napisano na ścianie motto. 
„Trzy razy pomyśl — potem trzy razy 
zrób". Wszystko jedno co, byle trzy 
razy. Choćby kosztem zażycia przed­
tem... trzech łyżek oleju...

Niemniej kłopotliwie wypadły tre­
ningi kondycyjne. Jak wiadomo, traw­
ka u nas rośnie dopiero na wiosnę. — 
A tu już do trzeciego kwietnia mamy 
mamy odwalić mecz z Jugosławją. Już 
na 13 marca wyznaczono mecz próbny 
ze Szwajcarją. Już na 20 tegoż miesią­
ca z Hungarią w Warszawie. A na boi-

Trening kondycyjny

17 , hardzo skompUko^

. sie piłkarzy ze przebudzenie się P

bramki „tnurowaniij^^^^
System ,sz^r^

skich trawki niema. Tylko czarne sym­
patyczne błotko. .Same kałuże. Kałuża 
poza boiskiem, kałuże na boisku, Ka­
łuża krzyczy że źle, że skrzydło ma za 
wolne tempo, że beck niedobrze Bie­
rze z woleja, że kałuża nie powinna 
przeszkadzać dobremu piłkarzowi 
w kopnięciu piłki. Skrzydło słucha Ka­
łuży (tego poza boiskiem) i wpada 
w kałużę (tę na boisku). Okazuje się, że 
jednak kałuża przeszkadza, tylko nie­
wiadomo która, czy ten co krzyczy । 
i wymyśla, czy ta, co leży na boisku y 
i chętnie przygarnia do siebie piłka­
rzy. ,-

Mecze ze Szwajcarją i z Hungarią 
były, jak wiadomo, zorganizowane w 
tym celu, by nasi piłkarze czegoś no­
wego się nauczyli. Jugosłowianie wzy­
wali przez radjo z całego świata swo-

Ostatnie minuty .skazańca

JUBOSŁAWIA 3
SOLSKA rS"

Polak— Węgier dwa bratanki. 
„Eljen Tokai".

ich graczy, którzy kiedykolwiek i do­
kądkolwiek wyjechali w pozsukiwaniu 
wysokich gaż w klubach zawodowych. 
Podobno nawet niejeden przyjechał i 
trenuje teraz w nadziei rozgromienia 
nas w stosunku dwucyfrowym. My nie 
mieliśmy kogo wzywać do kraju. Chy­
ba jedynie Cyganiewicza i Kiepurę. To 
są jedyni rodacy, którzy coś niecoś za­
robili za oceanem. Niestety, żaden 
z nich nie potrafi być ani prawym po­
mocnikiem, ani beckiem. Choć jeden 
z nich przemawia lepiej niż sam min 
Beck.

Szwajcarzy i Węgrzy mieli nas na­
uczyć nowych systemów gry. System 
szwajcarski jest wcale niezły. Bierze 
się najpierw oryginalny szwajcarską 
krowę, tuczy się ją odpowiednio i po­
biera z niej kilkaset litrów mleka. —• 
Z mleka robi się oryginalny szwajcar­
ski ser w formacie bramki piłkarskiej 
i serem tym muruje się bramkę. Nie­
stety, nasze przepisy dewizowe nie po­
zwalają na sprowadzenie do krają 
większej ilości krów szwajcarskich. — 
Już dla piłkarzy trudno o paszporty, 
a co dopiero dla takich szwajcarskich 
czworonogów.

Możliwe więc, iż na meczu warszaw­
skim z węgierską Hungarią nauczymy 
się czegoś więcej. „Węgier — Polak 
dwa bratanki, i do piłki i do bramki". 
Niesprawdzone dotychczas wiadomości 
podają, iż Węgrzy przywiozą ze sobą 
większą ilość Tokaju. Za każdą bram­

Napisał R. Burzyński Ilustr. St. Keller

kę, którą pozwolimy sobie »- /.clić, 
Węgrzy wręczą nam kosz tego szla­
chetnego trunku. Ten sam system za­
stosujemy następnie w Belgradzie. Ju 
gosłowianie nie gardzą winkiem i kto 
wie, czy nie będą skłonni do ugodowe 
go załatwienia sprawy. Wezmą pięć ko­
szy wina za pięć, bramek, a następnie 
wsadzą nam dziesięć oblewanych.

W ten sposób zaoszczędzi się przy 
najmniej nerwów całej Polsce. Bo po­
myślmy coby się działo, gdyby w Bel­
gradzie istotnie doszło do owych feral 
nych trzech bramek, mających zadecy­
dować o naszym występie w Paryżu 
contra Brazylja? Już jest trzy zero, a 
to do końca meczu jeszcze dziesięć mi­
nut. Takie ostatnie minuty skazańca 
Nasi murują bramkę na wszystkie spo- 
soby szwajcarskie i węgierskie... — 
W bramce staje obok naszej reprezen­
tacyjnej jedenastki całe kierownictwo 
drużyny in corpore... Z trybun zrywają 
się wszyscy widzowie — Polacy, będą­
cy na meczu i też murują bramkę. Ju­
gosłowianie budują wobec tego na boi­
sku nową bramkę polską. Zdążą, czy 
nie zdążą? Jeszcze osiem minut, je­
szcze siedem minut... Do djabła! Mogą 
zdążyć! Co robić?...

Naszym uśmiecha się już mecz z Bra- 
zylją. Już widzą siebie w marzeniach, 
jak po wygranym meczu w Paryżu za­
praszają Brazyljanów na pół czarnej, 
oryginalnej, brazylijskiej. Niech widzą 
Amerykany jedne jacy jesteśmy u- 
przejmii. A tu jeszcze trzy minuty... 
dw.ie... Brrrrr!

Lepiej nie myśleć o tym strasznym 
dniu trzeciego kwietnia. Szkoda, że 
mecz nie odbędzie się pierwszego kwie­
tnia na prima Aprilis. Możnaby potem 
wszystko tłumaczyć kawałem prima 
aprilisowym.

Ja osobiście zamierzam na dzień 
trzeciego kwietnia zamknąć się w ja­
kimś schronie przeciwgazowym na bie­
gunie oceanu lodowatego południowe­
go. To będzie jedyne miejsce na świę­
cie, gdzie tego dnia będzie jako tako 
spokojnie...
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Sześciokrotny mistrz świata Scherens 
(na prawo), z którym zamieszczamy 

wywiad i Ariet, najlepszy po Scherensie sprinter belgijski.

0 Bruksela, w marcu.
Ibrzymi Pałac Sportowy Antwerpji był 

przepełniony do ostatniego miejsca. „Sze- 
ściodniówka", której „koniec" zapowiada­
no już kilkakrotnie, odżyła raz jeszcze i ro­
zegrano ją przy codziennej frekwencji ok. 
20.000 osób. Stała się ona jednak tylko wi­
dowiskiem, a więc, ażeby nie nudzić wi­
dzów monotonnością, sprowadzono akro- 
batów, którzy na trapezach, wykonują nad 
naszemi głowami karkołomne sztuki.

Siedzieliśmy w welodromie antwerpijskim 
w towarzystwie sześciokrotnego mistrza 
świata Jeffa Scherensa, nazywanego tu po 
flamandzku „Poeske“ (Kot) i obserwowa­
liśmy zajadłe sprinty kolarzy, którzy już 
szósty dzień zkolei niezmordowanie ze so­
bą walczyli.

— Przyzna mi pan — mówi Scherens — 
iż jest to przędewszystkiem widowisko. Je­
szcze przed kilku laty w „sześciodniówce" 
było więcej sportu, lecz też i kolarze byli 
inni. Dziś pożera ona szosowców. Proszę 
tylko popatrzeć na tor. Wszyscy, których 
tu widzimy, zaczęli swa karjerę na szosie 
i zepsuli ją sobie, lecąc na ten stosunkowo 
łatwy zarobek.

— Łatwy to on nie jest — wtrącamy.
Scherens popatrzał się na nas ze zdzi­

wieniem, poczem oświadczył:
— Niech mi pan wierzy, że dziś trud­

niej jest zarabiać szosowcowi, czy też 
sprinterowi, niż specjaliście od „sześcio- 
dniówek". Tu otrzymuje pan bez względu 
na miejsce, które się zajmie, stałe wyna­
grodzenia, nie mówiąc już o premjach, któ­
re się sypią jak z rogu obfitości. 

wodnikowi, gdy ten prowadzi regularny 
tryb życia, na bardzo długie utrzymanie 
się w formie. Zna pan równic dobrze, jak 
i ja Wiktora Linarta. Obchodził on prze­
cież 25-lecie startów i jeśli przed trzema 
laty sport aktywny porzucił, to zrobił on 
to tylko dlatego, iż doszedł do przekona­
nia, że pracować dłużej nie potrzebuje, a 
mając blisko 50 lat, musi w końcu pomy­
śleć o odpoczynku. Linart był najwięk-

30 roku życia przyjdzie mi to trud- 
niż w latach poprzednich. Opowiem 
panu nie o moich następcach, lecz 
najgroźniejszych przeciwnikach.

był nim Gerardin.

szym fenomenem, jakiego sport kolarski 
kiedykolwiek posiadał. Nie potrafiłbym tu 
zliczyć mistrzostw świata i Belgji, które 
on zdobył, a przecież, gdy byłem w ko­
łysce, on już startował w zawodach. Li­
nart nie leciał na łatwy zarobek. Starto­
wał tylko wtedy, gdy mu forma na to po­
zwalała i dzięki temu stał się „wiecznym 
młodzieńcem".

Sezon mamy za pasem i dlatego leż prze­
rywamy Scherensowi jego wywody na le­
mat „sześciodniówek" i przeszłości, pro­
sząc, by opowiedział zkolei, co myśli o 
swych następcach?

— Następcach... No, niech się pan nie 
spieszy. Ja jeszcze toru nie porzuciłem 
i przygotuję się do mistrzostw świata w 
Amsterdamie z przeświadczeniem, że je 
wygram. Muszę jednak zgodzić się z tern, 
‘iż w 
niej, 
więc

O
We Francji był nim Gerardin. Nie 
miał on jednak szczęścia. Zestarzał 
się wraz ze mną i wątpię, czy zdo­
będzie kiedykolwiek tytuł rai- 
strza świata? Na Michardzie AL 
lata zrobiły jeszcze więk- 
sze szczerby. Młodzi sprin- ^^k 
terzy francuscy nie znaj ^^k 

takiej formie, by ino ■
gli

We 'l

stąpiła de- 
k a d e ncja ^^k 
s p rinte- ^^k

Dziwi to mnie ogromnie, ponieważ posia­
dają oni zawsze pierwszorzędnych amato­
rów, zarówno na lorze, jak i na szosie. 
W 1934 i 1935 r. zrobił na mnie ogrom­
ne wrażenie Pola. Zdobył on wówczas 
mistrzostwo świata. Z nieznanych ^^k 
mi jednak powodów nie prze- 
szedł później na profesjona- 
lizui. W następnych mistrzo- 
stwacłi Póła chciał swój ^^k 
sukces powtórzyć, lecz ^^k 
trafił doskonałego 
sprintera niemieckie- 
go Merkensa, któ- 
ry mu tytuł mi- ^^k 

(C.
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Najlepsi sprin­
terzy świata: 
Mich ar d. Ge­
rardin, Falk 
Hansen i Van 

Vliet.

„Sześciodniówki“ kończą jednak 
kolarzy.

Proszę sobie przypomnieć dwukrotnego 
mistrza świata Ronssego. Startuje on już 
teraz tylko w biegach za motorami. Na 
szosie nie ma on nic do powiedzenia. Po­
dobne głupstwo popełnił tak samo Duń­
czyk Folk Hansen, który poprzedził mnie 
w zdobyciu mistrzostwa świata. Dziś Han­
sen zarabia bardzo dobrze na „sześcio- 
dniówkach", spadł on jednak o dobrą kla­
sę w sprincie.

Scherens znów się namyśla i później za­
pytuje nas, czv przypominamy sobie Wło­
cha Guerrę?

— Co to był za szosowiec — kontynuu­
je nasz rozmówca. — Przy niebywałej wy­
trzymałości, miał on nerw rasowego sprin­
tera. Jestem przekonany, iż Guerra w cią­
gu wielu lat byłby „królem" szosy. Lecz 
i on połakomił się na łatwy zarobek, któ­
ry mu dawali organizatorzy „sześciodnió­
wek". Jeździł on ostatnio zazwyczaj z 01- 
mo i rzecz oczywista często wykrywał. Ten 
warjacki wyścig jest istnym grobem kola­
rzy. Niszczy on ich nerwy, siłę fizyczną 
i zawodnik, który w normalnych warun­
kach miałby przed sobą kilkunasto- 
letnią karjerę, musi przedwcześnie 
sport kolarski porzucić. Guerra 
coprawda jeszcze „kręci", lecz 
jest on tylko cieniem siebie. JjSj

Pytamy Scherensa co 
ma on na myśli, mó- y®! 
wiąc o kilkunastolet- jjA 
niej

W kole: Wiktor Linart, 
który przez 25 lat re­
prezentował najwyż­
szą klasę kolarskę.

T ■ ’

SL J

karjerze?
Kolarstwo 

jest sportem— 
mówi mistrz 
świata — 
który po- 
zwala 

z a-

Na prawo: Guerra (po lewej i Olmo, 
niegdyś najlepsi szosowscy włoscy. 
Jak twierdzi Scherens, „pożarła" ich 

sześcio dniówka.

■’ ■
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NASZ WIELKI KONKURS PIŁKARSKI
 ROZWIĄZANIE ZADANIA Nr 2.

Popularność naszego konkursu piłkar­
skiego ogarnęła i świat niewieści. Do wi­
doku pań na boiskach przywykliśmy od- 
dawna, jednakże na boisku piłkarskiem 
tylko w roli widzów, coprawda nieraz bar­
dzo gorąco nastawionych. Nie jesteśmy 
tak daleko, jak np. w Austrji, gdzie pa­
nie wyszły na boisko w kostjumach i gra­
ją, ale zda je się, że i. u nas znalazłyby się 
zapalone amatorki gry.

W każdym razie mogłyby tego pragnąć 
choćby, skoro tak świetnie orjentują się 
w przepisach piłkarskich, jak to wykazał# 
p. G. Łyczaków,na z Krakowa, jedna ze 
zwycięzców naszego konkursu. Zgadzamy 
się też w zupełności z jej przekonaniem, że 
,.przez przyswajanie sobie omawianych 
zawiłości gry w piłkę nożną, zniknęłyby i 
zamilkłyby te ohydne wrzaski i wymyśla­
nia, obrażające godność sędziego i człowie­
ka, który niepodenerwowany obelgami wi­
downi, sędziowałby spokojnie, bez zarzutu". 
To był jeden z celów naszego konkursu, a 
treść odpowiedzi wskazuje, że wiele pracy 
trzeba będzie, by obecny stan widowni 
zmienić, „ufachowić" ją.

Tematy drugiego konkursu okazały się 
naogół łatwiejsze, przypuszczalnie dlatego, 
że dotyczyły tak częstych przeżyć na boi­
skach. Mimo ło wielu uczestników konkursu 
dostarczyło znowu sporo maierjalu, świad­
czącego o
zupełnej dowolności interpretowania 

przepisów,
względnie niezrozumienia ich. Ponieważ 
niektóre z nich są nagminne, omówimy je.

Pytanie pierwsze tylko niewielkiej ilości 
sprawiało trudność: Czytelnicy zgadzali się 
z tern, że biegać z piłką w rękach bramka­
rzowi nie wolno, nawet jak jest atakowany 
przez przeciwnika. Może natomiast biegnąc, 
uderzać piłką o ziemię (kozłować). Jednak- 

(Dokończenie ze strony 13-tej).

W Niemczech ciągle jest Richter, lecz 
i on, podobnie df> Gerardina, Micharda no 
i mnie, starzeje się. Następca jego Mer- 
kens daleki jest natomiast od zdobycia 
mistrzostwa. W Danji Falk Hansen bierze 
udział w „sześciodniówkach", co mojem 
zdaniem wyeliminowało go z dalszych z 
nami walk. W Belgji jest Ariet. Zajmuje 
on zawsze drugie miejsce na mistrzostwach 
krajowych, lecz na tern poprzestaje. Ariet 
również się postarzał i nie widzę wśród 
młodych nikogo, któryby się mógł wybić 
na klasę światową.

Holandję zostawiłem na koniec i na niej 
chcę się zatrzymać, gdyż przyszły mistrz 
świata wyjdzie mojem zdaniem z tego 
państwa.

— Już w roku ubiegłym na mistrzo­
stwach w Kopenhadze dwóch Holendrów 
wybiło się na pierwszy plan. Wśród za­
wodowców Van Vliet i Van den Vijer 
wśród amatorów. Pierwszy doszedł do fi­
nału i był moim najgroźniejszym przeciw­
nikiem, drugi zdobył mistrzostwo świata. 
Proszę nie zapominać, iż Holandja zaw­
sze posiadała wielkiej klasy sprinterów. 
Wystarczy przytoczyć tu nazwisko Moes- 
kopsa. Największym atutem Van Vlieta 
i jego rodaka Van den Yijera jest wiek. 
Van Vliet urodził się w 1916 r., a więc 
liczy dziś niespełna 22 lata, podczas gdy 
Van den Vijer jest od niego nawet młod­
szym. Van Vliet w 1935 r. doszedł do fi­
nału amatorskich mistrzostw świata, w któ­
rych uległ Niemcowi Merkensowi. Od te­
go jednak czasu zrewanżował się mu kil­
kakrotnie. W 1937 r. był on finalistą w ka- 
tegorji zawodowców. Skok przez niego 
uczyniony jest olbrzymi i oparty nie na 
przypadku, lecz regularności.

Scherens kończy na tern swe wywody, 
a w welodromie wybucha niebywała wrza­
wa. To Buysse i Billiet wygrali „sześcio- 
dniówkę" antwerpijską. Hajol. 

że takie przewinienie bramkarza karze się 
tylko rzutem wolnym pośrednim, z którego 
wprost bramki uzyskać nie można, lecz pił­
kę musi dotknąć ktokolwiek przed wpadnię­
ciem do bramki. W naszem zadaniu tego 
warunku Biali nie dopełnili i dlatego sędzia 
nie mógł uznać bramki.

Rady jednego z czytelników, by w czasie 
atakowania go bramkarz przyciskał piłkę 
do ziemi, pochwalić nie możemy, bo to 
stwarza możliwości brutalnej gry prowo­
kowanego przeciwnika.

Przypuszczenie, że sędzia nie uznał bram­
ki — „za rozbieg gracza przed strzałem" — 
nie potrzebuje komentarzy.

Drugi temat
o rzucie wolnym z pola karnego 

za niebezpieczną grę, też w większości zna­
lazł dobre odpowiedzi, które słusznie roz­
różniały grę „faul", a więc świadomie nie­
zgodną z przepisami, od gry niebezpiecz­
nej, to jest grożącej przeciwnikowi, ale bez 
chęci poszkodowania go świadomego. Taką 
grę karze się rzutem wolnym pośrednim;

Dlatego niekonsekwentny jest p. G. S„ 
który uznaje decyzję sędziego za słuszną, a 
motywuje ją — „Sędzia zarządził rzut wol­
ny z pola karnego za sfaulowainie, a raczej 
za chęć niebezpiecznego sfaulowania napa­
stnika". .leżeli by|a i chęć i faul, to jedynie 
rzut karny byłby na miejscu!

Inny czytelnik pisze: „Rzut karny mógł­
by sędzia wtedy podyktować, gdyby obroń­
ca faulowa! napastnika Zielonych więcej 
w głębi pola karnego". Nieuzasadnione ni- 
czem rozumowanie, bo przepis nie rozróżnia 
przewinienia w głębi czy przy linji pola kar­
nego.

Trzeci temat -— skomplikowany istotnem 
przewinieniem w polu karnem, niekaralnem 
świadomie przez sędziego w danym wypad­
ku — wywołał

najrozmaitsze echa.
Naogół prawie wszyscy godzą się z decyzją 
sędziego, niereagującego rzutem karnym, ale 
motywy takiego postępowania są niejedno­
krotnie dziwne swą bezkrytycznością.

W jednej odpowiedzi czytamy: „...sędzia 
postąpił właściwie. Kierował się tern, że nie­
dozwolony manewr odbył się tak przed po­
lem karnem, jak i w polu karnem, ą więc 
nie mógł zarządzić ani rzutu wolnego, ani 
karnego". — W rozumowaniu tern stworzo­
na została jakaś neutralna strefa dla prze­
winień, niekaralnych. Oczywiście najzupeł­
niej błędne ujęcie.

Inna motywacja, że — „kierował się tern, 
iż obrońca musi iść na piłkę ostrzej" — po­
chodzi zapewne od obrońcy, innego wytłu­
maczenie nie znajdujemy. Trudno bowiem 
runięcie całem ciałem na napastnika, w do­
datku pomagania sobie rękami, uznać jako 
ostrą grę.

Krótko, ale wiielemówiąco napisał ktoś 
inny: „Sędzia kierował się według siebie". — 
Bywa i tak niestety.

„Sędzia kierował się ofiarnością obrońcy, 
bo sytuacja była beznadziejna" — pisze 
dalszy, godzący się z decyzją sędziego. My

Kio odgadnie wynik meczu Jugosławja^PoIska? 
ftiasnz hfieci konkurs.

Rewanżowy mecz piłkarski, eliminacyjny 
lo mistrzostw, świata, który będzie roze­
grany w Belgradzie w dn. 3 kwietnia br., 
wywołuje już dzisiaj olbrzymie zaintereso­
wanie w całym kraju. Entuzjaści piłki noż­
nej obliczają szanse naszej drużyny i drżą 
o wynik, gdyż jak wiadomo, tylko wtedy 
możemy dostać się do finału piłkarskich mi­
strzostw świata, jeśli Jugosłowianie nie zdo­
łają uzyskać lepszego wyniku od pamiętne­
go zwycięstwa Polski 4:0 nad Jugoslawją w 
Warszawie.

Rozmaite są zapatrywania na wynik me­
czu belgradzkiego, rozmaite oceny formy 
i możliwości naszej drużyny. W związku 
z tern kolosalnem zainteresowaniem meczu, 
rozpisujemy nasz trzeci konkurs piłkarski. 

jednak takiego tłumaczenia nie 'możemy 
przyjąć, bo przecież najbardziej beznadziej­
na sytuacja na boisku sportowem nie dopu­
szcza uciekania się do gry brutalnej.

Oryginalnie ujmują ten punkt p. J. L. 
z Grudziądza i F. H. ze Lwowa. Chwalą 
mianowicie sędziego, że nie przerwał gry 
i pozwolił wykorzystać doskonałą pozycję 
na uzyskanie bramki, ale równocześnie za­
znaczają, że — „w wypadku nie uzyskania 
bramki przez sfaulowanego, dopiero wów­
czas sędzia mógłby zarządzić rzut karny". 
Byłyby to przysłowiowe dwa grzyby w bar­
szczu. Bo albo sędzia uznaje, że korzyst- 
niejszem dla poszkodowanego jest pozosta­
wić mu możność dalszej gry i wykorzysta­
nia sytuacji, albo przyznaje odrazu rzut 
karny. Inaczej być nie może.

Sprawa decyzji sędziego 
jest prosta.

Przewinienie obrońcy zasługiwało bez­
względnie na zarządzenie rzutu karnego. Je­
dnakże doskonała pozycja napastnika zo­
stała właściwie oceniona przez sędziego i 
dlatego napastnik nie słyszał gwizdka sę­
dziego, a nie słysząc, grał jak należy dalej 
i strzelił bramkę. Przytomność umysłu za­
wodnika i doskonała decyzja sędziego roz­
strzygnęły sprawę na korzyść poszkodowa­
nych. Rzut karny byłby formalnie także do­
brem rozwiązaniem, ale przy sprzyjających 
okolicznościach dla winowajcy, mógłby nie 
przynieść tego, co dała gra bez przerwania 
jej, jak to uczynił sędzia.

Przepis o spalonym, będący przedmiotem 
czwartego tematu — sprawiał czytelnikom 

najwięcej kłopotów,
o ile jest tylko trochę skomplikowany. W 
naszem zadaniu sytuacja była całkiem pro­
sta. W chwili strzału lewego skrzydłowego, 
prawy znajdował się przed nim, a miał tyl­
ko bramkarza Zielonych przeed sobą. Skoro 
więc piłka strzelona trafiła w poprzeczkę i 
odbiła się w kierunku prawego skrzydło­
wego, ten uznani) być musi za ,,spalonego"

Zwycięzcy naszegc konkursu
Drugi nasz wielki konkurs piłkatski cie­

szył się niemniejszem powodzeniem od pier­
wszego. Nadesłano nam znowu setki odpo­
wiedzi, które wymagały dłuższego przepra­
cowania, aby wybrać te, które mogły wejść 
pod uwagę przy losowaniu nagród. Z całem 
zadowoleniem musimy zaznaczyć, że wśród 
uczestników konkursu nie brak przedstawi 
cielą z żadnej dzielnicy Polski. Dowodzi 
to, że popularność konkursu okazała się 
dużo większa, niż się tego spodziewaliśmy.

W myśl postanowień naszego konkursu 
do losowania nagród, wyznaczonych przez 
nasze Wydawnictwo, zakwalifikowano z po­
śród 423 odpowiedzi — 75 trafnych. W wy­
niku losowania nagrody otrzymali:

Pierwszą nagrodę w wysokości 30 zł.: 
p. Leopold Grzyb (Sucha Góra, poczta Ra­
dzionków, G. Śląsk).

Drugą nagrodę w wysokości 20 zł.: p. Ge-

Konkurs ten będzie znacznie uproszczony 
w porównaniu z dwoma poprzedniemi. O 
ile w poprzednich uczestnik konkursu mu 
siał dobrze zastanowić się nad zadaniem, za­
nim napisał odpowiedź — teraz sprawa bę­
dzie dużo prostsza. Aby stać się uczestnikiem 
trzeciego konkursu piłkarskiego, należy:

1) wyciąć kupon konkursowy, który znaj­
duje się u dołu niniejszej strony, nakleić 
go na kartkę papieru,

2) napisać na kartce tej: w meczu elimi­
nacyjnym do mistrzostw świata wynik bę­
dzie brzmial następująco; Polska—Jugo- 
lawja: — i podać przypuszczalny wynik, 

zamieszczając zarazem w nawiasach wynik 
do przerwy. (Np. Polska — Jugosławja 
4:0 (2:0).

i. tego powodu, że otrzymał piłkę bezpo­
średnio od swego partnera, a w chwili strza­
łu stał już przed nim. Gdyby piłkę odbił 
bramkarz, spalonego nie byłoby, bo piłkę 
(trzymałby skrzydłowy od przeciwnika, tu 

natomiast poprzeczka nie odgrywa żadnej 
roli, jest „powietrzem" w fachowem orze 
czeniu. Sędzia nie mógł więc uznać strzelo 
nej bramki.

Zupełnie nieuzasadnienie dopatruje się 
p. S. M. z Łucka możliwości

dwóch rozwiązań tego zadania.
Szkic sytuacji określa dokładnie decydu­
jący moment, jakim jest chwila oddania 
strzału, gdyż ta chwila stanowi o tern, czy 
prawy był spalony.

Błędnem jest rozumowanie, że. dlatego 
bramka jest nieważna, bo „prawy skrzydło­
wy w chwili dobijania odbitej od poprzecz 
ki piłki stał na spalonym".

Czytelnik z Warszawy p. S. Z. pisze, że — 
.gdyby lewoskrzydłowy Białych strzeli! bez- 

pośiednio bramkę, sędzia nie powinien był 
jej uznać, gdyż prawoskrzydłowy znajdował 
się w pozycji spalonej. Byłby to typowy 
„wiedeński off side". — Przedewszystkiem 
wyjaśnić trzeba, że tak zwany „wiedeński 
off side", to właśnie niezgodne z przepisami 
przerywanie gry, gdy piłka wędruje po le­
wej stronie, a tam gdzieś po prawej zawod­
nik nie ma przed sobą wymaganych 2 prze­
ciwników. Właśnie w naszym wypadku na­
leżałoby uznać bramkę, gdyby ją bezpośre­
dnio strzelił lewy skrzydłowy.

Pisze inny czytelnik — „... w chwili odda­
wania strzału tak lewoskrzydłowy, jak i pra­
woskrzydłowy byli już poza obrońcami Zie­
lonych, więc możliwość spalonego nie 
wchodziła w rachubę" — Wynikałoby z to­
go, że przed samym bramkarzem napastni­
cy mogą sobie dowolnie podać piłkę, a to 
w!aśnie nie odpowiada przepisom, które 
wymagają, by zawodnik otrzymujący piłkę 
od swego partnera, znajdującego się w 
chwili podania w tyle, miał przed sobą eo­
na jurniej 2 przeciwników.

nowefa Łyczakówna (Kraków, ul. Pychow- 
ska 20).

Trzecia nagroda: półroczna prenumerata 
Tygodnika Sportowego „RAZ-DWA-TRZY" 
p. Kazimierz Knap (Skole, Groedlów).

Czwarta nagroda: kwartalna prenumerata 
Tygodnika Sportowego „RAZ-DWA-TRZY" 
p. Jan Likierski (Grudziądz, ul. Ventzkie 
go 14).

Piąta nagroda: kwartalna prenumerata 
Tygodnika Sportowego „RAZ-DWA-TRZY" 
p. Marjan Kiliński (Kraków, ul. Pędizichow 
\,8, m. 15).

Wszyscy wyżej wymienieni zostaną nie­
bawem zawiadomieni listownie o przesyłce 
nagród.

Na zakończenie pozwalamy sobie złożyć 
wszystkim Czytelnikom naszego pisma, któ­
rzy wdzięli udział w naszym konkursie pił­
karskim serdeczne podziękowanie.

REDAKCJA.

3) kartkę wraz z kuponem wysłać pod 
adresem Redakcji ,,RAZ DWA TRZY", Kra­
ków, ul. Wielopole 1. Pałac Prasy.

Termin nadsyłania odpowiedzi konkurso­
wych

upływa z dniem 2 kwietnia b. r.
Odpowiedzi nadesłane po tym terminie nie 
będą brane pod uwagę przy losowaniu na­
gród.

Uczestnicy konkursu, którzy trafnie od­
gadną wynik meczu, wezmą udział w loso­
waniu nagród przeznaczonych przez nasze 
Wydawnictwo, a mianowicie: I nagroda: 
30 zł., II nagroda 20 zł., III nagroda: roczna 
prenumerata „RAZ DWA TRZY", IV i V 
nagroda: dwie półroczne prenumeraty
„RAZ DWA TRZY".

REDAKCJA ADMINISTRACJA
WYDAWCA I NACZELNY REDAKTOR U S TELEFONY N-ra: 150-64, 150-65, 150-66

MARJAN DĄBROWSKI Jr KONTO CZEKOWE P. K. O. 412.100
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TELEFONY: 150-60, 150-61,150 62,150-63 ™ WIELOPOLE 1. PRZEZ URZĄD POCZT. KRAKÓW 2

NUMER POJEDYNCZY 30 GROSZY - PRENUMERATA KWARTALNA Zł. 3.50
Ceny ogłoszeń: Strona dzieli się na 4 łamy a 60 mm. — 1 mm w 1 łamie kosztuje 0 50 zł. — Cała strona 720 zł. — Pół 
strony 360 zł. - Ćwierć str. 180 zł. - Drobne za słowo 0.15 zł. - Specjalne życzenia wymagają osobnego porozumienia się 

Zakłady graficzne ,,Ilustrowanego Kuryera Codziennego" w Krakowie, pod zarządem Franciszka Czajki.
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l -tenisistki Australji 
ku), która jest pierw- 
f dziewiętnastoletnia 
yoyne.

Na lewo: uczestnic: ki turnieju tenisowego w Beau­
lieu na Riwierze, Angielki Waler ja Scott i O-Con- 
ncl. Miss Scott została następnie pokonana w pół­

finale przez Jędrzejowską.

Rewanż nie dał długo na siebie czekać, 
gdyż już w Monte Carlo Jędrzejowska po­
konała Scriuen w dwóch setach 6:4, 6:4. 
Do tego sukcesu doszło potem zwycięstwo 
w finale turnieju w Mentonie nad pierwszą 
rakietą Jugosławji i mistrzynią Polski Ko- 
uacs 4:6, 6:4, 6:2. Zwycięstwa te pozwala­
ją nam spokojniej patrzeć na przyszły se­
zon i wyniki Jędrzejowskiej na poważniej­
szych turniejach.

Jędrzejowska startowała również 
i w grach podwójnych i mieszanych. 1 tu­
taj

nie brak było sukcesów.
1 tak w Nicei Jędrzejowska wraz z Ma- 
fhieu wygrywa grę podwójną pań, a wraz 
z Brugnonem grę mieszaną. W Beaulieu wraz 
z Thomas zwycięża w finale gry podwój­
nej pań.

Poniżej: L. .1. Schwartz, wielka nadzieja te­
nisu australijskiego. W mistrzostwach Au­
stralji doszedł on do ćwierćfinału, w którym 
uległ mistrzowi świata Donaldowi Budge.

■ '■■ ■ . 1

Poniżej: Dorota Steuenson, 
wielka nadzieja tenisu au­
stralijskiego, która trenując 
pod okiem Pata O‘Hara 
Wooda, dochodzi do dosko­

nalej formy.

Poniżej: dwie ej 
Nancy Wynne (w 
szą rakietą Austrj

w* 'iwę'rww&np fwwypuip’ • • •

Powyżej: „Bunny"' Austin, pierwsza rakieta 
Anglji,podczas turnieju w Bęaulieu za Riwjerze.

Wiosna, to wielki sezon Riwiery. Ze 
wszystkich stron świata ściągają na lazuro­
we wybrzeże tłumy zamożnych turystów, 
którzy korzystają tutaj z dobrodziejstw tej 
najpiękniejszej pory roku. Na Riwierę przy­
chodzi ona dużo wcześniej, niż do wilgot­
nej Anglji, czy mroźnej Polski. Tak więc 
w Monte Carlo, Beualieu, Mentonie itd. daje 
sobie „high life" całego świata wielkie ren- 
dez-vous.

Wielkiem urozmaiceniem sezonu wiosen­
nego Riwiery są

turnieje tenisowe.
Rozgrywki te nie posiadają tego znaczenia, 
co wielkie zawody o mistrzostwo Francji, 
Anglji, czy Ameryki. Jest to tylko jakdyby 
wielka próba sil przed sezonem. Próba, 
która się „nie liczy". Ci ,którzy zestawiają 
słynne już dziś „listy tenisowe" nie biorą 
bowiem .pod uwagę wyników, uzyskanych 
Riwierze, uważając, może nawet słusznie, że 
turnieje nad morzem południowem rozgry­
wane są u wstępu do sezonu, kiedy tenisiści 
dalecy są jeszcze od swej zwykłej formy. 
Byłoby zatem krzywdzącem osądzać ich na 
podstawie tych, nieraz przypadkowych wy­
ników.

Kto może z tenisistów, spieszy więc na 
Riwierę. Nie można zaprzeczyć, że wyjazd 
ten jest z wielu powodów bardzo miły, 
gdyż sportowiec znajduje tam

doskonałe warunki do treningu
i może nabrać sił, przed czekającemi go 
ciężkiemi spotkaniami w głównym sezonie. 
Śladami tenisistów idą dzisiaj także chętnie 
i inni sportowej’, choć w dużo mniejszym 
stopniu.

O, bo Riwiera jest bardzo drogiem miej­
scem pobytu i nie każdy może sobie na 
taki koszowny wyjazd pozwolić. Lepiej jest 
już w tenisie, gdzie organizatorzy turniejów 
zwracają koszta podróży i utrzymania czo­
łowym tenisistom świata z uwagi na to, że

Poniżej: pani Harry Hopman, piąta rakieta 
Australji, wykazała doskonalą formę na o- 
statnio rozegranych mistrzostwach Australji

turnieje tenisowe stanowią okrasę sezonu wypoczynkowego, 
a ściągając na korty tłumy widzów — opłacają się do­
skonale.

Tegoroczna ekipa polska, która wyruszyła z Polski na 
podbój Riwiery, była

liczniejsza, niż po inne lata.
Pojechała przedewszystkiem Jędrzejowska. Po trudach uh. 
sezonu i kontuzji nogi, wyjazd jej był szczególnie ważny, 
jeśli ma ona poważnie ubiegać się o tytuł mistrzyni świata. 
Obok Jędrzejowskiej znaleźli się dawni bywalcy Riwiery: 
Tłoczyński i Hebda, ale także wysłano i dwójkę młodszych 
graczy, najwięcej bodaj obiecujących. Pojechała więc mała 
Siodówna z Bydgoszczy i Spychała.

Jak dotychczas, to niewiele można sądzić o przyszłym 
sezonie tenisowym, gdyż na Riwierze brak wielu tych, któ­
rzy mają tam coś do powiedzenia. Dla nas najbardziej po­
cieszającym faktem jest to, że Jędrzejowska przeszła ku­
rację nogi bardzo dobrze i dzisiaj

Początkowo wprawdzie w Beaulieu uległa Angielce Scri- 
uen, ale nie była to groźna porażka. Scriven wygrała 
w trzech setach 5:7, 6:1, 6:3, a zatem Jędrzejowska wal­
czyła bardzo dobrze, jak na pierwsze jej „wielkie" spotka­
nie po kuracji.

Gorzej było w tych wypadkach, kiedy 
Jędrzejowska grała z partnerami krajowy­
mi Tłoczyńskim i Hebdą. W Mentonie np. 
para Jędrzejowska i Tłoczyński została 
wyeliminowana przez późniejszych zwy­
cięzców finału Scriven i Shayes a para 
Siodówna i Spychała doszła do finału, u- 
legając tam parze Scriven i Shayes. Był 
to bardzo dla młodej pary polskiej za­
szczytny wynik.

* * *
Tymczasem w Australji sezon tenisowy 

znajduje się w całej pełni.
Australja gra o puhar Davisa w strefie 

amerykańskiej i dlatego jej czołowi teni­
siści nie przyjadą do Wimbledonu. Będą 
za to startowali w turniejach amerykań­
skich. Do Wimbledonu natomiast pojedzie 
czwórka tenisistek z usilnym zamiarem u- 
zyskania sukcesów. Są to panie: Wynne, 
Coyne, Hopman i Steuenson. Ciekawi je­
steśmy, jakie osiągną one wyniki w spotka­
niach z mistrzynią polskiego tenisu — Ja­
dwigą Jędrzejowską. Sp.
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